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POCZTOWĄ: 
kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zt. 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Za granicą — półrocznie 3 zł.
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Dlaczego Stalin rozstrzeliwuje swoich generałów?
W  Rosji Sow ieckiej w ciągu osta t­

n iego ro k u  odbyło się szereg p ro ce ­
sów i szereg w ybitnych  bolsz-Awików 
skazano  na śm ierć  p o d  zarzu tem  
szpiegostw a, a le  żaden  p ro ces i  n iczy­
ja  śm ierć  nie n a ro b iły  tak iego  ha łasu  
jak  ostatn ie  rozstrzelan ie  p o d  za rzu ­
tem  szpiegostw a m arszałka  T ucha- 
czewsikiego i g enerałów  Jak ira , K or­
ka, U borew iczą, E idam ana, Feldm a­
na, P rim akow a i  Putny.

N ikt n ie  m oże uw ierzyć, ab y  ci 
wszyscy rozstrze lan i by li napraw dę 
szpiegam i.

P rzecież Tuichaczewski b y ł w Ro 
sji zastępcą, p raw ą  ręk ą  W oroszyło- 
wa t. j. naczelnego w odza arm ii so­
wieckiej. T uchaczew ski w ro k u  1920 
dow odził ro sy jsk im  fro n tem  zachód 
n im  i w sierpn iu  s ta ł pod W arszaw ą. 
P u tn a  w w ojn ie polsko-bolszew ickiej 
dow odził 27 -dywizją i n ac ie ra ł p o d  
R adzym inem  n a  dyw izję gen. Żeli­
gowskiego. N atarcie  nie udało  się 
w praw dzie, ale sam  gen. Żeligowski 
przyznaje, że  P u tn a  b y ł to  groźny

przeciw nik  i zdolny dowódca. Ten 
sam  P u tn a  nap isał p o tem  in te resu ją ­
cą książkę o w ojnie poisko-bolszew i 
ckiej.

P ozostali generałow ie rów nież po  
łożyli w ielkie zasługi dla sow ieckiej 
a rm ii i nie m ożna zrozum ieć coby ich 
sk łon ić  m ogło do szpiegostw a na 
rzecz Niem iec, jak  to im  zarzucano 
na Sądzie W ojennym .

T o  też m im o, że p ra s a  sow iecka 
pisze, że  T uchaczew ski i tow arzysze 
to szpiedzy7, trzeb a  racze j dom yślać 
się czego innego.

Podobnie, jak  to było p rzed  p rz e ­
szło s tu  la ty  po rew olucji fran cu sk ie j 
we Francja, tak  te raz  w Rosji Sowiec 
k ie j wodzowie dążą do  skąp ien ia  ca ­
łej w ładzy w jednym  ręku .

S talinow i chodziło  o to, żebyr poz­
być się konkuren tów .

N ajprzód  T rock i, p o tem  Zino- 
wiew, K am ieniew , R adek wreszcie 
T uchaczew ski i tow arzysze wydali 
się S talinow i niebezpieczni, więc się 
•ich pozbył

Gdyr T rock i —  Żyd uchodził za 
granicę nie w ywołało to w Sow ietach 
zbyt wielkiego p ro testu , ale rozstrze 
lan ie  Tuchaczewsikiego m ogło spowo 
dow ać niezadow olenie, a  naw et b u n t 
arm ii, więc oskarżono go o szpiego­
stwo, odebrano  cześć i d ob re  im ię, a 
polem  rozstrzelano .

Ci k tó rzy  w iedzą dobrze, że Tu­
chaczew ski i jego tow arzysze nie byli 
szpiegam i n ie  m qgą an i p isn ąć  w o- 
baw ie, żeby ich  podobny  los nie sp o ­
tkał, n a to m iast całem u narodow i, rar 
dio, gazety  i m ówcy rządow i tłu m a­
czą, że Tuchaczew ski by ł szpiegiem .

Gzy n aró d  rosy jsk i w ierzy swym  
gazetom  i sw em u rad iu , n iew iadom o. 
Z agranicą jed n ak  n aw et na jbardz ie j 
lewicowe p ism a uw ażają, że rozstrze 
lanie i procesy przeciw ko różnym  dy­
gn itarzom  w Rosji, to  jest nic innego, 
jak  ty lko  dążenie S ta lina  do zag ar­
nięcia w sw oje ręce  ca łe j władzy.

Chce on w idać zostać sam odzierż- 
cą Rosji tak  jak  daw ni carow ie. T y l­
ko, że żaden  c a r  nie b y ł n a  tyle dk.ru-

Kongres Związku
W ub. niedzielę odbył się w Warsza­

wie Kongres Centralnego Związku Mło­
dej Wsi, na kłóry przybyło kilkadziesiąt 
tysięcy uczestników z całej Polski.

W  uroczystości wzięli udział: pan pre­
mier gen. Sławoj-Składkowski, pp. mini 
drowie Kościałkowski, gen. Kasprzycki, 
Poniatowski i Grabowski, wicemarsz. Se 
natu Barański, reprezentujący p. marszał 
ka Prystora, wicemarszałek Sejmu Kielak, 
reprezentujący p. marszałka Cara i inni.

Na szczelnie wypełnionej trybunie ho 
norowej byli również szef sztabu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego płk. Kowalew  
ski i szef Organizacji Wiejskiej O . Z. N. 
sen. gen. Galica. Trybuny wypełniła 
szczelnie licznie zgromadzona publicz­
ność.

Na chwilę przed rozpoczęciem uroczy 
dości kongresowych przybył na Pole Mo 
kotowskie P. Marszalek Śmigły-Rydz, któ 
rego powitali przy bramie tryumfalnej 
członkowie rządu z p. premierem gen. 
Składkowskim na czele oraz prezes Cen  
halnego Związku Młodej Wsi Stanisław 
Gierat.

W  chwili przyjazdu P. Marszałka na 
Pole Mokotowskie uczestnicy kongresu 
odśpiewali hymn narodowy. Po powitaniu 
P. Marszałek Śmigły-Rydz w samochodzie 
dokonał przeglądu grup uczestników Kon 
gresu. W  chwili, gdy P. Marszałek prze­
jeżdżał wśród szeregów, młodzież wiej 
ska wznosiła entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Naczelnego W odza oraz maniła*

towała swą radość z jego obecności, wy 
rzucając w górę czapki i kapelusza.

UROCZYSTOŚCI POŚWIĘCENIA 
SZTANDARU.

P. Marszałek Śmigły Rydz wziął udział 
w nabożeństwie połowym.

Następnie odbyła się uroczystość po 
święcenia sztandaru, którego rodzicami

chrzestnymi byli P. Marszałek Śmigły- 
Rydz i p. Apolonia iKsiężopolska, gospo 
dyni z powiatu sokołowskiego.

W  dalszym ciągu uroczystości odbyła 
się defilada młodzieży wiejskiej przed P. 
Marszałkiem Śmigłym-Rydzem.

Część uczestników tej defilady widzi 
my na zdjęciu.

Król Rumunii w  Polsce
D nia 26 bm . p rzybyw a k ró l ru - 

m uńsk i K arol II w raz ze sw ym  sy­
nom  M ichałem. Z abaw i on w Polsce

6 dni, w czasie k tó ry ch  odbędzie się 
w iele uroczystości.

tny, żeby m ordow ać w tak ich  iloś­
ciach i bez żadnego m iłosierdzia swo 
ich najlepszych  wodzów i daw nych 
tow arzyszów  broni.

W  szczególnie ciekaw ym  położe­
niu znalazła się p o  rozstrzelan iu  Tu- 
cbaczewiskięgo Francjai. M iała ona 
bow iem  zaw arty  sojusz w ojskow y z 
Rosją p rzeciw ko  N iem com  i pow ie­
rzyła Rosji wszystkie ta jem nice  w oj­
skowe (w yrobu sam olotów , gazów, ar 
m at, tanków ).

Gdyby rzeczyw iście, jak  głosi p ra  
sa  sow iecka Tuchaczew ski m iał być 
niem ieckim  szpiegiem, toby  Niemcy 
już m usieli znać te  tajem nice.

T ak i p rzy jacie l i sprzym ierzeniec, 
k tórego  naczelni wodzowie są  szpie­
gami; gorszy jest od wroga, to  też g a­
zety francusk ie  są słusznie oburzone 
na Rosję i nie. by łoby  dziw ne, gdyby 
F ran c ja  zerwiała sw e p rzym ierze z 
Rosją.

Aby do tak iego  zerw ania nie do­
puścić Stalin, będzie m usiał chyba 
w ytłum aczyć F ran c ji, że Tuchaczew - 
skl nie b y ł szpiegiem , że  go rozstrze­
lano z in n e j p rzyczyny i że gazety 
sow ieckie k łam ią .

Nie w iadom o jednak , czy S talin 
odw aży się ma w yjaw ienie praw dy , 
bo oznaczałoby to p rzy zn an ie  się do 
kłam stw a i okrucieństw a, oznaczało 
by. że S ta lin  sarn jest k łam cą i okru- 
tnikiem .

T rudno  zgadywać, co się stanie w 
najbliższej przyszłości. Położenie S ta­
lina w Rosji je s t b a rd zo  trudne. M or­
dując swych najbliższych w spółpra­
cow ników i generałów , tłum aczył n a ­
rodow i, że oni by li przyezyną w szys­
tk ich  niepow odzeń jakie Rosję spo­
tykały. M iał nadzieję, że w ten spo ­
sób siebie uw olni od odpow iedzial­
ności.

Tym czasem  każdy  najprostszy  
człow iek wie, że jeżeli' jakiś w ójt ro ­
bi nadużycia przez dłuższy czas, to 
s ta ro s ta  m usi odpow iadać za  to, że 
go mie skon tro low ał w porę, jeżeli s ta
i-osta źle p ostępu je  to i na wojew odę 
część w iny spada za to, że trzymaj ta ­
kiego starostę.

Jeżeli Tuchaczew ski b y ł szpie­
giem, to oczywiście jego zw ierzchnik 
bezpośredni W oroszyłow  nie jest bez 
winy, że na  to p a lr /y ł  p rzez palce, to 
i sam  Stalin nie wiele w art, że u fa ł 
lak im  generałom  przez ty le  lat.

Jak  widać więc czy tak czy ina­
czej, spraw ę rozstrzelan ia Tuchaczew  
skiego tłum acząc zawsze dojść m usi­
my do p rzekonan ia , że ten w ypadek 
bardzo  źle św iadczy o samymi Stu­
bnie i o p o rząd k u  w jego państw ie

Albo bow iem  sam  Stalin to s tra ­
szny o k ru tn ik  i ty ran , a n a  tak im  m u 
si się w końcu spraw dzić 'zasada. „Ikto 
jak im  m iećzem  w ojuje, od tego ginie“ 
albo w państw ie  S talina jest nieporzą 
dek i rządzą sam i szpiedzy, skoro po 
kolei wszyscy dygnitarze idą pod sąd 
i są rozstrzeliw ani za szpiegostwo.

Piotr Łemlesa.
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Ga słychać na świecie
—  Litwinow, komisarz spraw zagra­

nicznych ZSRR jakoby zosłat aresztowa­
ny. Jest to bardzo możliwe, bo ostatnio 
wielu przyjaciół i współpracowników  
Litwinowa albo rozstrzelano, albo osa­
dzono w więzieniu.

—  Neurath, minister spraw zagranicz­
nych Niemiec miał jechać do Londynu, 
gdzie odbyłby ważne narady z rządem 
angielskim, ale w ostatniej chwili z po­
wodu zatargu o napad na okręt „Leipzig" 
wstrzymał się z wyjazdem. Anglii b. się 
to nie podobało.

— Wielkie susze, które jak i u nas 
panowały w Łotwie i Litwie wpłynęły 
b. źle na stan pól. W Łotwie niektórzy 
rolnicy musieli skosić żyto na słomę. Na 
Litwie wskutek suszy ostatnio było 86 po 
żarów w samym Kownie.

—  Strajki w Ameryce rozszerzają się. 
Rząd w obawie rozruchów wysłał do 
miejscowości, gdzie są strajki, specjalne 
oddziały wojskowe.

— W Madrycie coraz mniej jedzenia. 
Produkty żywnościowe są coraz droższe. 
Międzynarodowa brygada zaczyna się 
buntować przeciw rządowi i wielu z tej 
brygady zostało rozstrzelanych.

—  Zmarł b. prezydent Francji Doumer 
gue, który był bardzo łubiany i ceniony 
przez wszystkich Francuzów bez względu 
na przynależność partyjną.

Z w i ą z e k  M ł o d e j  P o l s k i
u t w o r z y ł  p ł k .  K o c

W e środę płk. Koc szef Obozu 
Z jednoczenia N arodow ego wygłosił 
p rzem ów ienie przez .radio o p o trze­
bie .połączenia i  (zjednoczenia w szy­
stk ich  sił a  szczególnie m łodzieży, 
dla budow y państw a. W  czasie tego 
przem ów ienia pow iadom ił, że tw orzy

„Zw iązek M łodej P oIsk i“, k tó ry  o- 
g arn ie  eałą m łodzież jsfc w iejską, tak  
i m iejską. N a ezcle tego Zw iązku 
s tan ą ł płk . Koc osobiście a zastępcą 
sw oim  m ianow ał p . Jerzego Thitkow- 
sk iego.

Zmiana rządu we Francji
W e F ran c ji .parlam ent m a większe 

p raw a niż nasz Sejm  i w ybory do 
p arlam en tu  odbyw ają się w tak i spo­
sób, że żadna z p a r ty j nie tw orzy 
w yraźnej większości.

W sku tek  tego zm iany rządu  zda­
rzały  sę tam  b ard zo  często. Zależnie 
od hum or u, panów  pogłów bow iem  
zm ieniały siie ulkłady większości. 
Rząd, k tó ry  dziś .miał za sobą w ięk­
szość złożoną z porozum ien ia k ilku  
p arty ] n aza ju trz  m óg ł tę w iększość 
stracić, o ile się n arazi k tó re jś  z po­
p iera jących  go g ru p  poselskich, a o 
to zaw sze n ie  trudino.

Ciągłe zm iany rządów  źle wpływa 
ją na  s tan  gospodarczy i polityczny 
państw a.

„C zy s tk a "  na Białorusi Sowieckiej
Ostatnio aresztowano białoruskich ko­

misarzy: rolnictwa — BENEKA i oświaty 
—  IMAKOWA.

Przyznali się oni na śledztwie, ii byli 
„szpiegami i szkodnikami".

Dalej aresztowano m. In. szeta wydzia 
łu prasowego Centralnego Komitetu Par 
Hi Białoruskiej MINKINA, oskarżając go o 
„trockizm". Wedle oskarżenia Minkin pod 
postacią błędów korektorskich „przemy­
cał w prasie ideje kontrrewolucyjne".

W trustach rolnych, w majątkach państ 
wowych i na stacjach maszynowo-traktoro 
wych, wykryto 367 „wrogów ludu". Usu­
nięto ze stanowisk 140 kierowników lokal 
nych komitetów partyjnych, oraz 150 dy­
rektorów trustu i przedsiębiorstw państwo 
wych, kwalifikując wielu z nich jako „wro 
gów ludu". Aresztowano jako „szkodni­
ka" członka komisji planowej na Biatoru 
si Sowieckiej PIOTROWICZA.

Krąią poza tym pogłoski o aresztowa

niu dyrektora leśnego truslu białoruskiego 
SZAPIRO, pełnomocnika komisariatu 
przemysłu leśnego ROZINA.

Aresztowany naczelnik kolei białoru­
skiej WŁADIMIRSKI przyznał się na 
śledztwie do popełnienia aktów dywersyj 
nych, m. in. do spowodowania katastrofy 
pociągu wojskowego na stacji Homel.

B. kierownik komunistycznej partii 
Białorusi HIKALE i b. szef rządu biało­
ruskiego GOŁODIED —  staną przed 
sądem w najbliższych dniach.

Na czele ostatn iego rządu, k tó ry  
jak  na. fran cu sk ie  stosunki trzym ał 
się dość długo, bo rok, stał L. Clum 
Żyd i socjalista. Rząd Bluinia p o p ie ra ­
li socjaliści j kom uniści. Bitum za­
w arł p rzym ierze  z Rosją. P rzym ierze 
to  tak  się zacieśniło., że naw et ta je ­
m nice w ojskow e fran cu sk ie  zostały 
w yjaw ione .rosyjskiej arm ii.

Poza tym  Blum  po p iera ł w H isz­
panii w ojska rządow e przeciw ko po ­
w stańcom .

Gdy Stalin  rozstrzelał Tuchaczew  
skiego i tow arzyszy w Rosji, a w H i­
szpanii pow stańcy  zdobyli stolicę 
k ra ju  Ba sików —  Bilbao, p a rlam en t 
fran cu sk i u zn a ł to  zai dowód, że po ­
lityka BI urna n ie je s t ko rzystna  dla 
F ran c ji i przy' pierw szej nadążające j 
się sposobności głosow ania nad  p e ł­
nom ocnictw am i finansow ym i odm ó­
wił rządow i swego poparcia . Zw olen­
nicy- B lum a znaleźli się w m niejszo­
ści i p rezyden t Lebriin  polecił stwo- 
rzyrć rząd  p. Chanłemlps (czyt. Szołan)

C hautem ps nie jest socjalistą  ani 
kom unistą , ty lko  radykałem .

22 hm. Chuutem ps utw orzył no ­
wy rząd. o p arty  ta k  sam o talk i rząd  
B lum a na* socjalistach, rad y k a łach  i 
kom unistach . M inistram i zostali w po 
łowię socjaliści, w połow ie radykali 
i jeden m in is te r z un ii rep u b lik ań ­
skiej.

Groźba zatargu 
niemiecko - hiszpańskiego

Niemcy ogłosiły, że 15 czerwca łódź 
podwodna rządu hiszpańskiego zaatako­
wała torpedowiec niemiecki „Leipzig" 
(Lipsk) Żadna z 3-ch wypuszczonych tor­
ped nie trafiła w okręt niemiecki, jednak 
Niemcy dopominali się aby Anglia, Fran 
cja wraz z Niemcami i Włochami zażąda 
ty od rządu hiszpańskiego wydania wszy 
stkich łodzi podwodnych na czas wojny; 
tak samo gen. Franco również miałby od 
dać pod opiekę tych czterech państw swo 
je łodzie podwodne.

Anglia i Francja nie zgodziły się na 
lo, wobec tego Niemcy uważają, że mo­
gą teraz sami domagać się odszkodowa 
nia i ukarać rząd hiszpański. Co z tego 
wyniknie —  najbliższe dni pokażą. W 
każdym bądź razie w Anglii i Francji jest 
znaczne zaniepokojenie, chociaż nikt nie 
przypuszcza, aby z tej racji miała się roz 
począć wojna niemiecko-hiszpańska.

Ilość sklepów żydowskich 
zmniejsza się

Udział żydów w handlu małomiastecz­
kowym zmniejszył się: 1) w województ 
wach centralnych o 15 proc., 2) na Kre­
sach o 8,7 proc., 3) we wschodniej Mało 
polsce, o 6,3 procent. * , i  ,

Pisaliśmy już w poprzednim numerze 
naszego pisma, że powstańcy są na przed 
mieściu Bilbao, stolicy Basków, którzy sta 
li po stronie rządu madryckiego.

Dnia 19 bm. o godz. 12 w południe 
pierwszy patrol powstańczy wkroczył do 
Bilbao i wkrótce całe miasto było w rę-

lifii Silili
kach powstańców. Do zdobycia miasta 
pomogli więźniowie polityczni, którzy w 
ilości około 1000 osób w porozumieniu 
z dwoma batalionami wojsk rządowych 
przyszli z pomocą powstańcom, napada­
jąc na milicję rządową od środka miasta. 

Na zdjęciu gruzy po walkach w Bilbao.

l y s t a i a  „P raca  i KnUora W s i*  
w L isk o i ie

Ja k  już w (poprzednich num erach  
Głosu Ziem i' podaw aliśm y, została 

o tw arła  w dn iu  8 czerw ca rb. w ysta­
wa w Liskowic.

W ystaw a m a b ardzo  szerok i za­
k res  ,gdyż zadan iem  je j jest p o k aza­
nie, jak  żyje i p ra cu je  wieś po lsk a  i 
jak im  zm ianom  ona ulega. O bejm uje 
ona zarów no zagadnien ia m ateria lne , 
jak  i duchow e, to  też jest jak b y  p o ­
glądow ą szkołą w iedzy ro ln iczej i 
p racy  społecznej n a  wsi, a rów nocześ 
nie po k aże  m iastom  iw ie  współczes­
nej wsi po lsk iej. W ystaw a jes t n ie ­
zm iernie c iekaw a zarów no dla ro ln i­
ków jak  i m ieszkańców  m iast, to  też 
poza tysiącznym i wycieczkam i w iej­
skim i z ca łe j Polski p rzybędą n a  nią 
i liczne w ycieczki m iejsk ie . P rzew idy 
wa.ne jest p rzybycie  od 120— 150 tys. 
osób, gdyż n a  poprzedn ią  w ystaw ę u- 
rządzoną w ro k u  1925 o dużo  m n ie j­
szym  zakresie p rzyby ło  przeszło  46 
tys. osób.

W ystaw a obejm uje zasadniczo trzy 
działy: 1. R olnictw o z hodow lą, og­
rodn ictw em  i pszczelarstw em , 2. W iej 
sikach organizacyj, w k tó ry ch  w ystę­
p u ją  w szelkie zrzeszenia, począw szy 
od kó łek  ro ln iczych  czy Kół G ospo­
dyń W iejskich, a kończąc na Izbach  
Rolniczych i cen tra lnych  o rgan izac­
jach  zaw odow ych, zak łady  naukow e, 
dośw iadczalne, szkoły ro ln icze, a w re 
szcie spółdzielczość ro lnicza i insty tu  
cje zw iązane z życiem  wsi, jak  np. 
Pow szechny Z ak ład  U bezpieczeń W za 
jem nych. W  dziale trzecim  znajduje 
się organizacje społeczne o zasięgu 
ogólnopaństw ow ym . jak  LO PP, P o l­
ski C zerw ony Krzyż i w iele innych , 
k tó re p rzy  pom ocy w ystaw y będą się 
s ta ra ły  rozw inąć p ropagandę  sw ej 
działalności w śród ludności w iejskiej.

Spaliła się wieś Starzynki
Spaliła się przed kilku dniami wieś 

Starzynki, gm. orlańskiej, pow. szczuczyń- 
sklego. Pożar spalił 86 budynków nale­
żących do 29 gospodarzy.

W akcji ratunkowej, w której brały 
udział 3 ochotnicze straże pożarne z pob 
iiskich gmin Orla, Różanka I Długa uleg 
ły poparzeniom 4 osoby. Straty wynoszą 
około 80 fys. zł.

Śmiertelne skutki nieostroż­
nego strzału

25 maja rb. Józef Kozioł z Ołowichy, 
gm, tuczajskiej kupując od Józefa Tano- 
ny w Żubryńcu nielegalnie posiadany re­
wolwer strzeli! i niechcąc zranił Tanonę. 
Józef Tancna zmarł z powodu zakażenia 
krwi od rany postrzałowej w dniu 12 bm.

Sprawca Józef Kozioł zosłał skierowa­
ny na polecenie wiceprokuratora do Są­
du Grodzkiego w Duniłówiczach.

98 osób pokąsanych przez 
pszczoły odwieź, do szpitala

W pobliżu Kowna miał miejsce rzadko 
notowany wypadek. Na idącą fam wy­
cieczkę napadł rój pszczół, wywołując 
straszną panikę.

Wszelka walka z owadami była bez­
skuteczna. Strumienie wody, puszczane 
z hydrantów przybyłej na pomoc straży 
ogniowej, łeż nie odniosły żadnego 
skutku. Dopiero sprowadzony na miejsce 
wypadku pszczelarz opanował sytuację, 
zabierając pszczoły do ula.

Skutki napadu owadów były smułne, 
90 osób odwieziono do szpitala.

Cyganie litewscy chcą jechać 
do Warszawy

Cyganie, koczujący w Litwie —  jak 
donoszą pisma kowieńskie —  zwrócili się 
do władz litewskich z prośbą o pozwo­
lenie na wyjazd do Warszawy celem 
wzięcia udziału w wyborach króla cy­
gańskiego.
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Ce s ły ch a ć  w  ■&«?;? rm k ra ju
N ieszczęśliw a m e iica

Susza, która trwaia w powiecie lidz- 
kim, a zwłaszcza w gminie bielickiej, 
przeszło cztery tygodnie, wypaliła zyto. 
Gospodarze koszę zżółkłe żyto na słomę, 
a na zaoranej ponownie ziemi zasiewają 
jarzyny.

Zaznaczyć należy, że klęska w gminie 
bir'ickiej jest podwójna, gdyż jak wiado 
mo, Bielicę nawiedził w tym roku dwu­
krotny pożar, który zniósł całe niemal 
miasteczko.

Szczęśliwe gminy powinny pomóc Bie 
licy.

Uroczystość w Lidzie
W dniu 16 bm. odbyło się w Gimnaz 

ium Kupieckim zakończenie roku szkolne 
go połączone z rozdaniem świadectw u- 
kończenia gimnazjum.

Świadectwa ukończenia wręczył p. dyr. 
H, Żeligowski 49-ciu obsolwentom, któ­
rzy ukończyli 3-klasowe gimn. i 15-tu ab­
solwentom 4-ej klasy specjalnej o kierun 
ku spółdzielczym. Całość uroczystości do 
pełnił podn:osły akt przekazania szranda 
ru przez absolwentów trzeciej klasie gim 
nazjum oiaz defilada uczniów.

Oby tylko wychowańcy nie czekali na 
posady, ale sami brali się do zakładania 
sklepów.

Wspaniała uroczystość 
w BudsłdWiu

Kierrnnsz, jakiego jeszcze nie było.
Dzięki pomocy Związku Propagandy 

Turystycznej został wydany afisz ze szcze 
gotowym programem, celem poinformo­
wania okoFcznych mieszkańców o prze­
biegu uroczystości kiermaszu w budsła- 
wiu.

Prócz fego spodziewana jest transmi­
sja radiowa i nagrania filmowe poszcze­
gólnych fragmentów.

Uroczystości budsławskie niewątoliwie 
zainteresują wszystkich. Wystarczy nadmie 
nić, że Komitet przygotował popis a*le 
tów i konkurs zaprzęgów wiejskich. Wy 
siępy chórów i kapel wiejskich też sę ze 
wszech miar interesujące.

Uroczyslości nabierają specjalnego ak 
centu na tle pięknego kościoła z cudow­
nym obrazem Matki Boskiej. Dwie strzeli 
ste wieże, z których roztacza się wspania 
ty widok na okolice, po raz pierwszy od 
stu lat w dniu 1 fipca rozniosą uderze­
nia starego zegara. Zegar fen dzięki ofiar 
ności miejscowego społeczeństwa został 
odremontowany i znowuż „jak za daw­
nych lat" będzie wydzwaniał qodzlny, 
słyszane w promieniu kilkunastu kilomet­
rów.

K ra j  w ie jsk ic h  m ia s t
(„Pusta" — nizina węgierska)

W eszło w  życie określać każdy 
k ra j jak im ś m ianem , k tó re  ■dawałoby 
pojęcie  o  p iękn ie  kra jobrazu i o 
w łaściw ościach tego k ra ju . Mówiąc 
np. o W ęgrzech, m im ow oli nasuw a 
się na m yśl n izina w ęgierska pus­
ta". A k to  puslę  tę w idział lepiej, 
ten wic o tym, że jest to jedno z n a j­
s iln ie j odciśniętych w umyśle, w ra­
żeń z tego k ra ju , więcej naw et, że 
istn ieje i.akiś m ocny, duchow y łącz­
nik m iędzy ludem  a tam tejszym  k ra ­
jobrazem .

Rozległe rów niny o w ielkiej ro z ­
ciągłości napo tykam y także i w p ó ł­
nocnych N iem czech oraz u nas w Pol 
see. Ale stepy, n iep rzejrzane m orza 
traw , poza Rosją, zn a jd u ją  się  dzi­
siaj już  tyllko na W ęgrzech. K ra jo ­
braz W ęgier m a w sobie jakąś potęgę 
jak ąś  p rzy tłacza jącą  rozległość. T a ­
kie sam e stepy  m usiały  rozciągnął 
się na W ęgrzech i przed 1 JH lat, k ie ­
dy M adziarzy obejm ow ali je w p o ­

Olbrzymi pożar lasu Gd iskry
l o k o m o t y w y

W driu 17 om, od iskry z lokomofy- 
wy, zdążającej z Konstantynowa do Ko- 
bylnika, powsiał pożar lasu należącego 
do hr. Starzeńsklego Augusta, właściciela 
majątku Komu.owszczyzna.

Pożar ogarnął około 700 ha losu, za­
grażając okolicznym osiedlom: Giry, ta­
cy. iy Kaleje, Baranćwka, Bołczyk —  gmi 
ny świrskiej oraz Czerwony Ruczaj —  gm. 
komajskiej.

Natychmiast zarządzono akcję ratow­
niczą. Ściągnięto okoliczną ludność oraz 
straże pożarne ze Świra, Szemefowszezy 
zny, Komaj, Konstantynowa, święcian, 
tyntup a ponadto wezwano straże kole- j 

jowe pociągiem ratowniczym z Nowych 
Swięcian.

W godzinach wieczornych pożar zo- ■ 
stał częściowo opanowany,a okoliczne ' 
osiedla zabezpieczono w miarę możności 
przed pożarem.

Kryjówka zbójecka w życie
Podstępne zamordowanie na odpu.śeie

Onegdaj podczas odbywającego się 
festynu w Wielkich Solecznikach doko­
nano podstępnego morderstwa.

Do przebywającego na festynie w sta­
nie pijan/m, mieszkańca wsi Małe Sołki, 
Józefa Falkiewicza, zbliżyło się nagle z 
tyłu dwóch osobników, którzy silnym ude 
rżeniem siekiery po głowie, rorzwalili mu 
czaszkę, kładąc trupem na miejscu.

Zabójcy zbiegli. Niemniej jednak po 
licja w wyniku przeprowadzonego docho­
dzenia stwierdziła, że sprawcami podstęp 
nego zamordowania z tyłu pijanego czło 
wieka są Jan i bolesław Turkowicze, zam. 
w Wielkich Sołkach.

Sprawcy po dokonaniu zabójstwa uk 
rywali się w życie, dokąd rodzina dostar­
czała im pokryjomu jedzenia.

Obu morderców dostarczono do W il­
na i decyzją sędziego śledczego osadzo­
no w 'więzieniu na Łukiszkach.

Wycieczka simsriądcweów i paw. wil.-treckigyo
Z inicjatyw y jjgen. Żeligowskiego 

w dniu 30 czerwca rj b. o godz. 21 30 
w yru zy z W ilna do W arszaw y, Iii-s 
kowa i Gdyni przez Poznań — Toruń 
wycieczka Sam orządowców z powi itu 
w ileńsko-trockiego w ilości 160 osób.

Pow rót do Wilna dnia 6 lipca o 
godz. 7.45.

Koszt wycieczki w obie strony ko

leja wyniesie 24 zł. 60 gr.. k tó ry  czę 
ściowo będzie pokryty  przez W ydz. 
Powiatowy i Gminny?0*

Infonnacy j udzielają i zapisy przyj 
ni u ją wójtowie gmin.

Kierownikiem  wycieczki został 
wyznaczony Stefan W asilewski, agro 
nom powiatowy wileńsko-lrocki.

Robotnicy! 
Ostrożnie na torach

Na stacj. Usza, w dn. 14 bm. podczas 
przetaczania, przy przechodzeniu pod ta 
borem, dostał się pod koła wagonu Ja­
rosław Sawicki, lał 19, robotnik z Kraś­
nego. Koła wagonu zmieżdżyly mu pra 
we podudzie. Pociągiem przewieziono gc 
do lekarza kolejowego w Mołodecznie.

Kredyt bezprocentowy dla 
Srzemieślników-chrześcijar.

W ub. tygodniu odbyło się posiedze­
nie zarządu niedawno powstałej Chrześ­
cijańskiej Kasy Bezprocentowej w Głębo- 
kiem. Po omówieniu spraw organizacyj 
nych zarząd postanowił czynić starania w 
celu uzyskania pożyczek i zapomóg na 
kapitał obrotowy Kasy. Uchwalono prosić 
p. wojewodę wileńskiego, KKO w Głębo  
kim, Centralną Kasę Bezprocentową w 
Warszawie i Tow. Rozwoju Ziem Wschód 
nich o udzielenie zapomóg, bądź też po 
życzek. Następnie pesfanowiono zorgani 
zować pośrednictwo pracy dla członków 
Kasy przez ułatwienie uruchomiania no­
wych drobnych chrześcijańskich warszta­
tów pracy.

O  dużym zainteresowaniu powstałą 
placówką świadczy takt, iż zarząd kasy 
jest stale proszony przez drobnych han 
dlarzy i rzemieślników w sprawie udziela 
nie pożyczek na uruchomianie nowych lub 
rozszerzenie już istniejących warsztatów 
pracy.

w KlecKtt spaliło się 30«i budynków
W dniu 17 bm. z nieustalonych przy­

czyn w m. Kłecku koło Nieświeża wy­
buchł pożar, który ogarnął niemal całe 
miasteczko.

Pastwą pożaru padło około 150 do 
mów mieszkalnych i około 300 budyn­
ków gospodarczych Spalił/ się cało 
ulice: Pankratowska, Szoferska, Solańska, 
Zawalna i częściowo Rynek.

Pożar strawił m. in. dom, w którym 
mieści! się urząd pocztowy, budynek 
Chrześcijańskiego Banku Spółdzielczego: 
spłonęła cerkiew, synagoga, remiza stra­
żacka i t. p.

W akcji ratowniczej wzięły udział 
straże: miejscowa, nieświeska, baranowl- 
cka oraz straże z okolicznych wiosek. —  
W  czasie akcji ratunkowej 16 osób od­
niosło oparzenia.

Siraty wynoszą około półtora miliona 
złotych.
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Plonaca cerkiew w Kłecku.

siadanie, a dzisiejsi pasterze, 
es na  n ieosiodiam  ch k-onia-ch ,wsi,- 
ko«i“ w ydają się być bezpośrednim i, 
w p ro ste j linii, po tom kam i tych No­
m adów , przodków  dzj-siejszych Wę- 
gvów.

U praw a niziny w ęgierskiej zm niej­
szyła znacznie w ciągu -stuleci jej daw 
n> obszar. Na tej niezm iernie u ro ­
dzajnej ziemi w yrasta kukurydza i ko 
nopie do tak ie j wysokości, że jeździec 
z koniem  zupełnie swobodnie u k ry ć  
się m oże w śród łanów  tych płodów.

C harak terystycznym  dla tych o- 
jJoJf jest sposób osiedlenia się bid- 
ńpśćii. Ehtól* wisie, a raczej w iejskie 
m iasta o 10.060— 30.000 m ieszk ań ­
ców, leżą od siebie w odległości 10 — 
fflkfii. Pola slanow ią przew ażnie wła 
rmość bogatych  i iśpednio-zu,możnych 
w ieśniaków . P ośrodku  każdego ta ­
kiego obszaru gospodarczego, należą­
cego' doi jednego w łaściciela wznosi 
się imały dw orek , zw any , ,t a n y a “ , s łu ­
żący jedynie tv lko  jako m iejsce p rze­
byw ania rodziny podczas okresu we 
gctacyjnego rośhn , gdyż wszyścy ci- 
właściciele pól, m ają  poza tym ob­

szerne dom y mie.szkaJne w na jb liż ­
szym w iejskim  mieście.

Jed n a k ie  k u ilu ra  ro lna n ie za ta r­
ła całkow icie p radaw nego cii a rak  te­
rn .,le,pu. T)yva ogrom ne, spotykające 
się z sobą obszary do dzisia j pozo­
stały  daw ną „pustą".

Jeden z nich to pusta  zw ana B u­
gu c,, odległa od B udapesztu o 2 go­
dziny  drogi. Nałoży do m iasta Ka-os- 
kottńot, k tó re w raz z przyległym  -Na 
gykórós stan-owi cenitrmn upraw y o- 
woc-ów i jarzyli. Można tu zaoibse-rwo 

‘ w ać7 stocz ogólny kon trast: najin tensyw  
niejsza up raw a roli a tuż obok niej 
naijpr-jtmiły w lwejiszy step, na k tórym  
pasterze wiodą życie nomadóyy. W  tej 
jakby  odciętej od św iata -okolicy, u- 
trzym ało się życie w form ach  trad y ­
cy jnych z przed stuleci. Jeszcze i dzi- 
sii j w z a,jeźdź ie m ięso pieczy się na 
ro ż ire , aj lekko m usujące whio poclio 
dzi z najbliższe j| okolicy. Ziemia jest 
w praw dzie .piaszjczyśła. ale cuda dzia 
h  b liskość wody, która, w każdym  nie 
ma] zagłębieniu uw idacznia, się pod 

J postacią biot i stawów, ł ta woda 
w łaśnie soraw ia, że pola nok ryte są

soczystym , gęsty,m dywan-em traw , 
n i k tórych w ypasają się w ielkie s ta ­
da od w iosny azjjdo późnej jesieni.

Zupełnie inny  ch a ra k te r  m a p u s ­
ta Hortobugy. Jest to  step, bez krze 
,wów, bez drzew, rów ny step. Na w io­
snę i on pław i się w soczystej zieleni, 
ale pod palącym i prom ien iam i słoń- 
•oa b ru n a tn ie ją  w prędoe traw y, a cały 
obszar p rzybiera ndżaw o-czerw oną 
barw ę, Ziem ia tw ardnie je  na kam ień, 
tak, że naw et sam ochodem  m ożna 
po niej p rzejechać sw obodnie. A m i­
mo to ma> się tu do czynienie z nieo­
panow aną dżiką n a tu rą . Jedynym i 
drogow skazam i są widoczne /d a le k a  
żóraw ie studzienne, ostro rysu jące się 
na tle nieba. W  posuchę, dokoła tych 
siedzieli, grom adzą się stada. Nie­
przeliczone białe w oły o potężnych, 
szeroko rozgałęzionych rogach, ogro 
m ne tabuny napó ł dzikich koni k tó ­
re spędzają do w ody pasterze ugania 
jacy na kon iach . Do sta tuy  podobny, 
w lecie i zim ie o iu lony w sięgającą do  
ziem ' baran icę , stoi p aste rz  przy  sw o­
jej trzodzie. U nóg jego, w cien iu  b a ­
ranicy  leży nieodłączny w ierny  towa
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/ W en p r z e t f
Z przednów kiem  zwykle wiążą 

się nadzieje gospodarza na przys/Ie 
plony. Nadzieje są wesołe, jeżeli zbo­
że na p n iu  w yg ląda. dobrze, jeżeli 
przebieg pogody w czasie od w iosny 
aż do do jrzen ia był pom yślny^ I od­
w ro tn ie  inadżiaje są złe przy nieipo- • 
my.ślnyni przebiegu pogody, kiedy 
okreft* zbliżającego się żniw a zapowia 
da p lony  nędzne.

Czerwiec liż dobiega do końca. 
Okres przednów kow y jest w pełni. 
Gt spodajrze myślą o przygo tow aniu  
stodó ł do now ego zboża-. a tym cza­
sem  nadzieje n a  u rodzaj są bardzo  
niew ielkie. W  tym  ro k u  deszcze nie 
prud-ały prawne od m aja, ziem ia wy- 
sbhła, zbożla z trudem  u trzy m u ją  się 
p rzy  życiu. Z n iek tó rych  nlkolic o gle 
bie piaszczystej dochodzą wieści, że 
gospodarze z pow odu zbytniego wy­
suszę nia -żyta, zm uszeni ibyli p rzed ­
wcześnie je  skosić, osiągając zam iast 
ziarna i do rodnej słomy, nieco słom y 
pożółkłej. Są to oczywista bardzo  wy 
jatkow e wypa-dki. Z 'tęgo jeszcze nie 
mo-żna robić pow szechnej klęski, p o ­
m im o, że sytuacja  .spow odowana d łu­
gotrw ałą suszą, na terenie ca łe j Pol­
ski d 'a  zbóż o /im . jest niepom yślna.

Owsy i in n e  ja re  z pow odu posu­
chy w srrzym ały w zrastan ie  ,,siedzą 
przy’ zieimi“ jak to  mówi się. K oni­
czyna, k tó re j  p ierw szy  pokos już roz 
p o o ą ł  si ę, ora z łąki, p o ro d y  słabo.

T aki jest Obraz na polu w okresie 
przednów ka. Co będzie dalej? Rol­
nik zawsze żyje. nadzieją, tak a  już 
jest jego dola.

.'Pi-sząe te  słowa obserw ujem y zba 
wcze deszcze jdk ie.padają od rana 22 
czerw ca. Jeżeli deszcze po trw ają  cho 
ciaż kilka- dni, stan  zbóż p o p raw i się, 
szczególnie m ogą p o p raw ić  się owsy 
i inne jare . Żyto tak że  będzie m iało 
lepsze w arunk i do ,,nalewiain ia“ z iar­
na i do jrzew ania.

W  zależności od u rodzaju  będzie 
kształtow ała się cena zboża, k tó ra  w 
roku  bieżącym  nie przewoduj,e się tak  
niska jak  w tak im /e  czasie rolkn ub. 
N iska cena zboża n ie  p rzew idu je  się 
naw et i w  tymi w y padku  gdy plony 
będą b ardzo  dobre. Couraw da, że we. 
w szelkich przepow iedniach gospodar 
czyrh. łatw o jest pom ylić  sie, jed n ak ­
że patrząc  na- sy tuację jaka p a n u je  
nn rynkach  zagran icznych  m ożna

rzysz, m ały  czarny  pies ow czarski. 
Słowo w ym ówione półgłosem , skin ie 
nie naw et w ystarcza, alby m ądre zwie 
rzę zrozum iało o co chodzi: zrywa-
się, biegnie i spędza całe stado yy k ie ­
ru n k u  w skazanym .

W  bezw ietrzne dni ukazu je isię tu ­
ta j często ten cudow ny om an a tm o s­
feryczny, -fatam organa. D aleko poza 
horyzontem  leżące g rupy  drzew, lub 
naw et całe wisie w y d a ją  się unosić w 
pow ietrza, lub też p ływ ają  p o  s reb r­
nym  zw ierciadle wody.

P o śro d k u  tego s tep u  stoi staroda- 
yvna oberża, „osarda przy’ k am ien ­
nym  -moście11. T u ta j styka, się z sobą 
tych k itk a  dróg, jak ie  p row adzą 
przez -tę bezludną kram ę, a w szystkie 
zdążają w k ie ru n k u  mo-slu, p rz e rz u ­
conego nald ram ieniem  Cisy, dzisiaj 
przew ażnie \vy.scMvm. M etrow ej g ru ­
bości imury jąo-sardy" zabezpieczają 
od gorąca i zim na. P rzy tu ln a  salka 
restau racy  jm  ozdobiona ostro m ato­
wanym i talerzam i i najrozm aitszy mi 
przedm iotam i z drzew a i skóry’, św ia­
dczy o w ielkich zdolnościach airtysty-

sniu: n ie jak a  pew n e obliczenia. Rok 
bieżący dla zboża jest tym ciekayyy, 
że v. przeciw ieństw ie do lat poprzed 
nich b rak  jest n a  m iędzynarodow ych 
rynkach zapasów. Jeszcze przed paru  
lat; obliczane wiellkłe zapasy pszeni 
cy w’ S tanach Zjednoczonych i Kana-
d. ie, w ro k u  bieżącym  nie istn ieją . 
Zapasy św iatow e zboża zostały? ca ł­
kow icie w yczerpane zaw dzięczając 
paru le tn im  nieurodzajom , z pow odu 
p o su ch y  - w Ameryce, oraz w ielkim  
zbro jen iom  w ojenny m jak ie  ogarnę­
ły większość państw  na świecie P ań  
stw a europejskie , szczególnie u p rz e ­
m ysłow ionej z chyviilą gdy zw iększyły 
w ydatki na rozbudow ą przem ysłu  wo 
jennego, m usiały’ p rzy  tym  wysiłku 
pracy  zw iększyć i wyda-tki n a  clileb. 
m usiały także dla kom pletu  zbro je­
niowego zdobyć odpow iedni zapas 
środków  spożyw czych, gdyż tych żad 
na fab ry k a  przem ysłow a nie w ypro ­
dukuje  Pom im o w ielkich w ysiłków 
uczonvch n iem ieckich, zm ierzają­
cych do w yprodukow ania sztucznvch 
tłuszczów i innvch środków , p ro d u k ­
cja ro lna w dalszym  ciągu jest n ie­
zastąpiona, a gospodarstw o rolne jest 
j td y n ą  fab ry k ą  p roduku jącą jak do- 
t v eh c z a scś-r o dk i ,\p oż y wc z e .

O ile w latach  poprzednich  p rzy  
istn iejących zapasach zboża ha ry n ­
kach m iędzynarodow ych. svtuaicia na 
ry nku w I%jsce była- nie; tyle zależna 
on v. ”;s-oko'śai u rodząiu  u nas, ile od 
ceny; ęświafow-ej. k szta łtu  lac-ej sie n is­
ko ipod wpływom zgrom adzonych za- 
nasów, o tvle w r-oku bieżącym , w o­
bec b rak u  zapasów światów vch. ry ­
nek w Polsce może m ieć sw-o»c fesny.

W  inter-esi-e żvchi losuoifcjjg 
czego leży h cenv  te ibvłv bez sko­
ków’ wdół wr okresrey po-żniwnvin na 
jesieni, tak jak to n ieraz  m iało  miei- 
see. k iedv  każdy rolnik 
sprzedać checiaż n-iewif jki-e lloiśd że 
iiv zdnhvr petrzcibna gotówkę.

Podobn.e jak w’ latach  poprzed­
nich Bank Polski urucham ia i w tym 
roku odpow iednie jk redyty  pod  za­
staw  7(boża. Kredyty te  b ęd ą  miały’ na 
celu dostarczenie rolnikow i odpow ie­
dniej gotówiki na- jesieni, tak  by nie 
po trzebow ał uciekał? się do sprzedaży 
zboża zaraz no żnuyach, a w \ f rw ał 
do wiosny’. YMy-so-ko-ść k redytów  u ru ­
chom ionych ;pod zastaw  zboża wr ro-

c>nych i o wrodzo-nym zm yśle sztuki 
m ieszkańców’ .d-epu. 'P rzv  zw ykłych 
drew nianych  stołach widać czasem  je; 
dnego z tych iprsterzy, zam kniętego 
w sobie, odlw y kłego- od obcow ania z 
ludźm i, rozm yśla iące-go o czyimś nad  
szklanicą win-ać -Postać:?. k tóre sie hi 
spotyka , .są -pełne godności w łasne i i 
riiiniy. Pozdrow ienie mli ma w sobie 

pifkąś -sioecia-lną godność, są m ało 
mówili i -rozwa-zni. nie tschl-ebiaią ni- 
gi v. Ma- .się w rażenie, że / -'knęło sić. 
z bezspornym i władcam i yob be/.kre 
sr-ycli stepów1.

Bo W ęgry są k ra jem  m ziny, wspa 
niałej, oszałam iającej rozległości. N i­
czym iii-e^?krępow auy w zrok p łynie 
w p rzestrzeń . Kędyś, daleko na  h o ry ­
zoncie-; styka się niebo z ziem ią; 
w zrok nie rozpoznaje; ziemia to -— 
Ii isto tn ie, -czy m orze? Zieloine, nieo- 
garnięte m orze? Być m oże,jżęita moż 
ność spojrzenia, w dail, ta p rosta , czy 
s ta  lin ia użycia i ludziom  w t-ej k ra ­
mie, opanow anej prostoty7 i szczeroś- 

Ei ,jaką się odznacza ią?
Słe!Ia Olgierd.

ku bieżącym  wynosi d la  całej Polski 
'55 mil. złotych, p rzy  oprocentow aniu  
od 4— 4,5%  w stosunku  rocznym .

K redy ty  ...dl a większych pożyczko 
biorców , tak  zw ane rejestrow a, będą 
udzielane przez -Państwowy Banlk Roi 
nyh' k redy ty  dla drobnyrch gospoda­
rzy, t. zw. zaliczkowe, będą udzie­
la ne prze/. Kasy’ iStefczyka (o sposo­
bie udzielania kredy tów  -będzie 
w zm ianka w najbliższym  następnym  
num erze „Głosu Z ie m i1).

Ir.tere.su ,ące py tan ie każdego czy­
teln ika — to, jalka będzie cena zboża 
w ro k u  bieżącym . Nie w dając  się w 
s /c  z eg ołowie obliczenia,, -na podstaw ie 
za-rysowuijącej się niożl i wości na ry n  
kach zagran icznych  i n a  podstaw ie 
tych obserw acyj jakie są poczynione 
na ry n k ach  w Polsce mo-żna przypu  
szczać, że n ie  będzie ona n iższa an i­
żeli w roku  bieżącym . P om inąć p rzy  
ty ra  natęży’ okres pożniw ny -na je ­
sieni, k iedy  spadek  ceny jest m ożh- 
w . aczkolw iek nie konieczny.

.Teżeh słowa nasze spraw dzą się, a 
nasku tek  deszczów’ stan  urodzaju  
D o p r a w i  się, ro ln iclw o będzie mogło 
lżej cde tchnąć chociaż w t  m roku . 
W  ro k u  ubiegłymi, szczególnie ro ln ic­
two -ziem północno-w schodnich  n a ­
w iedzone k lęską iposuchy, ze zwyżki 
cen zboża nic skorzysta ło  gdyż nie 
m iało co  sprzedać, albo  skorzystało  
b ardzo  m ało. dlatego, że zwyżka 
przyszła w okresie k ied y  zboże w 
• większości było  zm.aga./.ynowane 
przez handel. St. Sym o no w iez.

Os rożnie  
z  zam ów ieniam i

na kupno drzew ek
Dochodzą coraz częściej wiadom o 

ści z terenu  woj. w ileńskiego i nowo 
grodzkiego o tym, że k rążą  po wsiach 
jacy-ś agenci i zbierają zam ów ienia 
n a  drzew ka owocowe z n ieznanych 
szkółek lubelskiego i innych w oje­
wództw. Ceny n a  drzew ka są u tych 
agentów’ wysokie, gdyż p rzekraczają 
2 zł. za sztukę.

Ponieważ agenci ci nie podają  naj 
częściej dokładnych adresów  szkółek, 
nie jest w iadom em , czy szkółki te są 
zakw alifikow ane przez Izby Rolnicze.

Agenci pobiera ją  zadatki i weksle, 
nie da jąc  gw arancji, że drzew ka te 
będą dostarczone rolnikom .

Trzeba dodać, że odm iany, hodo­
wane w- szkółkach innych woje- 
wmdztw n ie wfczytWe nadają  się dla 
naszych w arunków . Doświadczenie 
wykazało, że wiele drzew ek stam tąd 
sprow adzonych wyginęło. Nie należy 
przeto  nabyw ać drzew ek od p rzygod­
nych agentów  z nieznany ch źródeł, a 
ty lko w znanych szkółkach, zakw ali­
fikow anych przez izby rolnicze.

W  razie wątpliw ości rolnicy w inni 
zw racać -się Jo  m iejscow ych organiza­
cyj rolniczych i instruktorów 7.

N ajpewniej jest, gdy _ n iem a w po 
bliźu szkółek, powńerz.yć sprow adza­
nie drzew ek miejscowej organizacji 
rolniczej

REJESTRACJA Z A K Ł A D Ó W  MLECZARSKICH
W  myśl przepisów o obowiązku reje- [ 

strowania zakładów mleczarskich, dotych­
czas zarejestrowano w woj. wileńskim — 
46 zakładów, a w woj. nowogródzkim —  
37. Wszystkie za-ejestrowane zakłady nie 
całkowicie odpowiadają wymaganiom us 
lawy, to fei zarejestrowano je warunko­
wo z tym, ie  do określonego lemiinu do

prowadzę swoje urządzenia do stanu, 
wymaganego przepisami ustawy. Jak wia 
domo, obowiązkowi rejestracji podlegają 
mleczarnie, kióre przerabiają ponad 200 
litrów mleka dziennie; obowiązek ten roz 
ciąga się i na te mleczarnie, które cho­
ciażby raz jeden przerobiły ponad 200 
litrów mleka z własnego gospodarstwa.

Akcja zarybiani wód
prowadzona przez Wlleeiską Izbę Rolniczą

W  maju r. b. została przeprowadzona 
w maj. Pelikany, pow. brasławskiego ak­
cja sandaczowa, mająca na celu uzyskanie 
zapłodnionej ikry sandacza. Akcja la ima­
ła przebieg pomyślny, gdyż uzyskano 
przeszło milion ziarn ikry sandacza, war­
tości ponad 1000 zt. Ikra została z.uiyta

na zarybienie jezior, częściowo zaś zosłe 
ła wpuszczona do sławów dla uzyskania 
z niej materiału zarybionego w postaci 
kilkumiesięcznych sandaczy, którymi na 
jesieni będą zery-biane obwody rybackie. 
Trzeba zaznaczyć, że ikrę sandacza uzys 
kano na Wileńszczyźnie po raz pierwszy.

Obwody rybackie rz«ki Wilii
W W ilejce odbyły się dn. 9, VI. prze 

targi na obwody rybackie rzeki Wilii. 
Na oqólną ilość 15 obwodów rybackich 
wydzierżawiono 13 obwodów przez zor 
gamzowane w tym celu Koła Rybackie 
Sieciarzy i Wędkarzy w W ilejce i Poho- 
szczu.

Organizacja tych kół zosłala pomyślą 
na w ten sposób, że 75%  całkowitych 
kosztów mają ponosić członkowie Kół 
—  sieciarze, zaś 25%  kosztów — wędka­
rze.

Organizację Koł zawdzięczać należy 
burmistrzowi m. Wilejki.

Zasiłki dla rybactwa Wileflszczyzny
I Nowogrddcryrny

Zarząd Komitetu Funduszu Ochrony 
Rybołówstwa, istniejącego przy Min. Roi 
nictwa i Ref. Roi., przyznał na cele pod 
niesienia rybactwa woj. wileńskiego i no 
wo-gródzkiego następujące zasiłki: 25 tys. 
zt. na budowę ośrodka zarybieniowego 
sandacza, 4440 zł. na utrzymanie instruk 
lora powstających związków ochronnych | 
rybackich, 2040 zł, na utrzymanie prakty 
kanta pragnącego się poświęcić pracy w

dziedzinie zbytu ryb, 6000 ił . na budów* 
wzorowych sklepów dla detalicznej sprz* 
dąży ryb, wreszcie rybactwo obu woje 
wództw będzie mogło korzystać z donlo 
do ceny kupna materiału zarybieniowego 
wyprodukowanego w stawowych gospo 
darstwach rybnych: ikry i jednolałkóy
sandacza, dwulatków leszcza i jednolat 
ków siei.
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Talk | t  k  z e  s io fitid
Ze szkodliwości przesuszania lnu 

w suszarniach zdają już sobie dzisiaj 
spraw ę wszyscy rolnicy, głowią się 
jak b y  inaczej len do tarcia suszyć i 
rad y  nie znajdują. Jedni używ ają drze 
wa brzozowego; bo dym  ze smolnego 
di zewa sosnowego albo  jodłow ego da 
je szorstk ie w łókno. D rudzy ład u ją  len 
do suszni gdy dym  drzwiam i wyjdzie 
(bo kom  na nie m a), ale szkoda cicp 
ła, więc dym  z dalszego palem a idzie 
na susznię. P arę w ypuszczają drzw ia 
mi, ale szkoda ciepła, wiec dużo p ary  
z dalszego suszenia pozostaje w su­
szni —  i jak  tylko nieco ochłodzi pa  
ra  osiada na słomie i od kom li słoma 
m okra. U trzym ują więc w suszni tem  
p eratu rę  bardzo w ysoką (70— 90° C), 
wówczas para jako lekka para  przeg 
rżaną trzym a się pod sufitem  i wszys 
tk an i szparam i w yciskana jest n a  zew 
nątrz . Nie wiem czy rolnicy zdają 
sobie spraw ę z tego, iż stare  suszar­
n ie dlatego lepiej suszą od nowych, 
że więcej dziur m ają, ak u ra t dla od­
chodzenia p a ry  potrzebnych.

W vsoka tem peratu ra  w zwyczaj­
nych łaźniach jest potrzenna, w łaśnie 
po to, bv jakoś z parą  poradzić. Ale 
gdy w  jakiś sposób parę odbierać, to 
z powodzeniem  m ożna len w ysuszyć 
w tem peraturze niższej 40— 45° C. i 
w czasie 2— 4 god/iu  krótszym .

Dobre suszenie lnu odbywa się w 
w arunkach  zbliżonych do suszenia na 
słońcu, do którego gorąco nam aw iam  
gdy słoneczna 'jesień  nadejdzie.

W  . suszarniach trzeba by suszyć, 
przy tem peraturze około :t5——40" C i 
parę odbierać szybko tak . jak  w iatr 
ją zabiera p rzy  suszeniu na słońcu.

Nie trzeba budow ać now ych su­
szarni. a tylko ulepszaćCstare. Pokró t­
ce opiszę jak to trzeba zrobić i kto 
zainteresuje się takim  ulepszeniem, 
niech zwróci się listownie o plany i 
bliższe in fo rm arie  do Tow arzystw a 
Lniąrskiego w W ilnie, (ul. Św. Jac ­
ka 2), do W ileńskiej Izby Rolniczej, 
do agronom ów , również i do Redakcji 
„Głosu ź,'iemi“

U lepszenie główne, polegn na ivybu 
dow aniu  lepszego pieca i kom ina. — 
Bez kom ina ulepszyć, su szni nie1 m ożna 
Lepszy piec, to  jest taki sam z kam ie 
m am i ialk w sm /ni, zwykłe/i z następu 
iacvmi dodatkam i: 1) sklepienie' z ce 
gły n ad  kam ieniam i: 2) dvm z pieca 
nie m ożna puszczać do kom ina (szko 
da ciepła), wiec dnie się luft. leżacv 
na  piecu, potem  ściankę z luftam  , i 
dopiero po przeiśoiu przez ten system 
kanałów . dvm skierow ać do kom ina:
3) drzw K zkj na  opał, ru s /t  i drzwicz 
k> do rusztu (ruszt pochyły albo scho 
dkowv umożliwi palenie oaździeża i 
zaoszczędza drzew a). Komin w ybudo 
wać p rzy  przednit j ścianie pieca.

P a ra  odbierana będzie przez k o ­
m in, ta k  jak  w wielu dom ach są nad  
płytą kuchenną dziury, do kom ina 
prow adzące (parniki).

Ponieważ p iv \ suszeniu lnu od­
chodzi około 6— 7%  wodyr od wagi 
słom y {średnia susznia pomieszcza o- 
koło 400 kg. słom y), więc tak duża 
ilość pary  z około 40 kg. w ody rozpa 
rzy po k ilku  suszeniach konnn. N a­
leży więc w ybudow ać kom in dwuluf- 
towy, i w ied>en lulft wio uiścić ru rę  z 
blachy cynkow ej (dachowej), którą 
p a ra  bedzie odprow adzana na zew 
nątrz . Dalszy koniec ru ry  odprow a­
dzić p o d  podłogę. W  celu odebrania 
p a ry  z w szystkich m iejsc suszni, nale 
ży w podłodze w ybudow ać kanały  
d rew niane szerok. 30 cm. głąboik. 20 
cm i dace jeden w,poprzek przy p rze­
ciwległe! od pieca ścianie i od niego 
dwa ukośne prow adzące do kom ina, 
połączone z ru rą  blaszaną. O tworam i

zrobionym i na krańcach  kanału  para 
dostanie się do u ominą. Ten system  
w entylacji podłogow o —  kom ino­
wej zdał już sw ój egzam in w  kilku 
suszniach w r. 1935 i 1936 i polecam  
go jako w ypraktykow any.

Dla odebrania pary  przegrzanej, 
k tórej trochę zawsze dostanie się pod 
sufit, należy zrobić 2— 3 kom inki dre 
w niane idące od sufitu  ponad  dach, 
czyli tak  zw ane w ietrzniki. W entyla 
c ja  dolna m usi być stale, o tw arta , 
górna kilka razy  po 10— 15 m inut. 

Potrzebny m ateriał: 
l f  1500 cegły zwykłej, 2) 300 ceg 

ły ogniotrw ałej, 3) 9 m etrów  ru ry  
blaszan  • 4) żelazo pod  kam ien ie  i 
drzwiczki.

Piec tak  urządzony może być uży 
w any jako łaźniow y: w ystarczy z tyłu 
pieca albo z boku w praw ić drzwiczki 
wysoko, dochodzące do sklepienia, 
k tó rym i m ożna zalew ać gorące k a ­
m ienie w od ą wcelu uzyskania pary  
do g rzan ia  się.

W ielkość pieca musi zależeć nd 
wielkości suszarni i do rozm iarów  r,u

• S/.a.ni n iżej po d an y ch ,  wystarczy 
dług. pieca 200— 220 cm., szerok. 120 
cm „ wys. 150— 160 cm.

Rozm iar suszam i (bez m ię jla rn i 
5 X 5  m , wysokość 3 X 2 .  W ysokość 
w ym aga szerszego om ów ienia.

,W  suszarn iach  zw ykłych, gdzie:'( 
p a ra  nie jes t odbierana, suszy się len 
w jednej w arstw ie, p rzy  istn ien iu  wen 
tylacji górnej i dolnej m ożna w dwie 
warstw y, i len w obu jednakow o się 
suszy. D latego należy wysokość zwię 
kszyć do 300— 320 cm. od podłogi do 
su tilu , i  mieć zdw ojoną ilość w ysu­
szonej n a  raz słom y lnianej.

Kie bez znaczenia jest w ybór miej 
iś c a  na piec. W inien on stać p rzy  ścia 

nie od m iędlarni n a  środku. Z mied 
lamd jedne wąskie drzw i prow adzą do 
przodu  pieca, czyli do p a lam i pieca, 
drugie szerokie, z drugiej s trony  od 
ty łu  pieca Jo wnoszenia i wynoszenia 
słomy. P alarn ię  pieca należy drew ­
n ian ą  ścianką i daszkiem  oddzielić od 
suszam i, c„ zapew ni bezpieczeńdw o 
p o żaro w i.

Czesław Shiohucki

Z przemy&tu u-nowego

H i
T B E

Stary piec Ho wypalania garnKĆw, spoty­
kanych dziś jeszcze na Poledu, Wołyniu 
i Podlasiu, gdzie ludowy przemysł garn­
carski, stanowi dość poważne źródło do­

chodów miejscowej ludności.

P o r a d y  t i / e ^ « e r y » » i g r i y f n e

Jak ratować wzdsfci krowa
W  okresie letnim  zachodzą czę­

ste w ypadki w zdęcia kró-w;., zdarza 
się ono także u owiec, znacznie rz a ­
dziej — u lkoni. Podajem y tu  za dr. 
'■Z. Olszańslkiim w skazów ki, jak  
nałoży w tych razach  postępow ać.

W zdęcie polega na  tym , że pod  
wpływem ','szybki ej fe rm en tac ji maisy 
pok arm o w ej w żo łądku (żwaczu), w y 
tw arz a ją się  gazy w tak  w ielk iej iloś­
ci, że ściany żo łą d k a  w  w ysokim  stop 
n iu  się n ap ręża ją  i m oże n astąp ić  n a ­
wet pęknięcie żo łądka, co pociąga za 
soba zazw yczaj śm ierć zw ierzęcia.

'P rzyczyną wzdęcia może być m ło- 
diii zielona pasza, szczególnie podczas 
ciuplej i deszczow ej pogody, n as tęp ­
nie biście buraczane, g ryka , owies, i 
wszelki szybko fe rm en tu jący  pokarm  
(koniczyna).

O bjaw y p rz y  w zdęciu są następu­
jące: rao to w n e i szybkie pow iększe­
nie się b rzu ch a  z lewej strony; przv 
czym  u k azu ją  się w ygórow an ' miefe 
ca. k tó re  przy o stuk iw an iu  w vdalą 
odgłos bębna: krow a m a k ro tk i od­
dech. n iepokoi isie, nie przeżuw a, b ło ­
n y  śluzowe nosa i oczu m a zaczerwie 
nione, W  tak ich  w ypadkach  pom oc 
m usi być natychm iastow a. poniew aż 
k row a może miiść w,sk u Mk zatrucia  
sie ffa /a n i lub pęknięcia żołądka czy 
kiszek.

W

Jak  ,ra to w ać  wzdętą k row ę?
Przede wszystkimi jeżeli krow a 

zachorow ała n a  pastw isku , to o ile 
może iść, najlep ie j ją  zaraz p rzy p ro ­
w adzić do obory, m ocno rozetrzeć bo 
ki a szczególnie z lewej strony wiech 
ciam i ze, słomy przez pó ł godziny i 
ipo; iaw ić k row ę w ten sposób, ażeby 
nogi p rzed n ie  stały  znacznie wyżej, 
do pyska włożyć pow rósło w y sm aro ­
wane dziegciem , a d o  w ew nątrz u la ć  
cały litr wedy w apiennej, w lew ając 
ostrożnie, pow oli i z p rzerw am i, aże­
by się nic zachłysnęła.

.M ożna rów nież w lać do pyska1 ze 
dwie k w a rty  wody m ydlanej, albo 
k w artę  w ódki.

Jeżeli 'Wszystkie opisane zabiegi 
m c pom aga ją, wzdęcie, n ie  ustępuje, 
a naw et wzimaga się i zachód /i oba 
* a pękn ięc ia  krow y, to w tedy nie 
zw lekając d łużej1, trzeba p rzystąp ić 

o p rzeb icia  lew ego boku  tró jgrań- 
cem  iJroakarem ), |t. j p rzy rządem  
skradającym  się  z m etalow e i ru rk i i 
.włożonego w n ią sztylecika. Przed u 
z ciem trzeba trój,granice obejrzeć, 
żeby n ie  by ł zardzew iały j zabrudzo 
ny; potem  trz ib a .g o  dobrze przem yć 
w w odzi? karbo low ej, albo choćby w 
czyste? gorące i wodzie, w yjąw szy 
,zl yleciik z furki.

Fró(grandem  p r/o b iła  sie żołądek

Państwowy zwierzyniec żubrów i oizonów w okolicy Tomaszowa Mazowieckiego, 
obejmujący obszar leśny 27 ha, założony został w 1934 r,, a znajdujące się w nim 
bizony (pochodzące z prerii amerykańskich) są darem Polonii Amerykańskiej, 

dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

na lew ej słab iźn ie w p unkcie  zn a jd u ­
jącym  się w rów niej odległości od 
w yrostka  biodrow ego, ostatniego że 
b ra  i (od góry) poprzecznych  w yrost 
ków kręgów  lędźw iow ych.

'Przed w b ijan iem  tró jg rań ca  nale 
ży w łosy  na iskórze w tym  m iejscu 
w ystrzyc, skórę wymyć, ohsuszyć i 
za jodynow ać. O ile na to pozw ala 
czas, zrobić to koniecznie, poniew ,iż 
ran a  potem  szybciej się zagoi; ran  i 
zaś zrobiona w  m iejscu m ezm ytym  
będzie ropić i trudno  się goi.

N astępnie po wbiciu tró jgrańca 
w yjm uje się z niego sztylecik, a ru rkę  
pozostaw ia się w rance na cały dzień. 
W początkach , g d y g a ź y  w ychodzą z 
w ielką siłą, trzeba na p arę  chwil ru r ­
kę zatykać.

O peracja w inna być um iejętn ie 
w ykonana. U m iejętność głów nie od­
nosi' się do w yciągania tro ak a ru , Po 
w prow adzeniu  ru rk i do żołądka, gaz 
gwałtoW nie wychodzi, unosząc z so 
bą m iazgę pokarm ow ą, k tó ra  zato ko 
ru rk ę . Gdybyśm y w yjm ująć tro ak a r 
nie oczyścili rurk  i, to m iazga p o k a r­
m ow a z łafw dścią m ogłaby się dostać 
do ra n y  żołądka i ściany  b rzusznej 
i p rzeto  m ogłaby wywołać zapalenie
i ropienie. Ula uniknięcią ta ł ipgo n a ­
stępstw a NALEPY PRiZED WYJ! 
CIEM RURKI W EPCHNĄĆ SZTY­
LET, n astęp n ie  p rzy cisk a jąc  lew ą rc- 
k a  skórę obok ra n'y, p ra w a  ręką wv 
ciągnąć troakar.

Po w yjęciu tro ak a ra , należy ranę 
dobrze p rzem yć w odą karbo low ą, za- 
iodynow ać i ciasno  założyć kaw ał 
kiem  czystej gazy; codziennie jodyno 
wać i zatykać św ieżym  kaw ałk iem  
gazy.

W  w ypadkach nagłych, w b rak u  
tró jg rańca, m ożna ostatecznie krow ę 
n rzćb ić  Pstro  zakończonym  nożem, 
tu l  scyzorykiem , lecz w tedy ran a  o 
wiele tru d n ie j się goi.

P o  p rzeb ić  u krow ę pozostaw ia 
się *w spoko ju, p rzez  cały dzień nie 
daje się iej 'eść. oprócz n iew ielk iej 
ilości po id ła, po tem  daje się lew atyw ę 
" 5 litrów  letn iej wody i do w ew nątrz 
nół k ilogram a soli glauberslni-ej z w o­
da do  wypicia.

T ro a k a r po  użyciu  m usi być d i- 
b rze p rzem yty  (rn rk a  ńSobno, sztylet 
osobno), obsuśzony i ogrzany nad og 
niem , by zapobiec rdzaw ieniu ,

I
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Chcę być zdrowym i długo żyć
Pod redakc|ą Tow arzystw a Przeciwgruźliczego Wllerisko-Trocklego 
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Z w r a c o n i g  s i ę  d o  m i W  OKO CO W P A D Ł O
Pew na kobieta przyprow adziła kie 

dyś swego syna do szpitala. Jaś m u 
było n a  imię. Blady, drobny, garbu­
sek. W yglądał na  10 lat, a m iał juz 
15. Przyniosła pieniądze n a  tydzień 
pobytu w szpitalu i w yobrażała sobie, 
że po tygodniu chłopiec wróci zdrow y 
do chaty.

— ..Dlaczego tak  późno‘?“ — py­
tam y m atki. — . Dziecko od 10 lat
choruje, teraz juz nic pom óc nie nioż 
na  ,a m ógł być zdrow y: prosty, jak  
inni. gdyby od początku się leczył“ . 
Kobieta podrapała się z zakłopota­
niem : — ,.Ano, ja  sama nie bardzo  
zdrowa ' 1 t?

Głupie tłumaczenie, bo baba wyg 
lądnła jak  biec. Zwyczajnie, zaniedba 
ła iw o  je dziecko -— a można było 
zaradzić.

Chłopiec urodził sie prosty. W  pią 
tym roku życia zaczął narzekać, że 
go plecki bolą .i przy po ru  szeniu : wte 
dv. gdv go kto uderzył choćby lekko 
lub tylko przycisnął. Zaczął w ięc cho 
dzić sztywno, a ak m iał coś podnieść 
z ziemi, to Się nie nachylił jak  każdy, 
tylko przvM icnał ze sztyw nym i ple 
ram i. Aby tylko tych pleców nie 
zgiąć J kręgosłupa nie poruszyć.
Któregoś dnia matka (zauważyła, ż<

zjaw ł mu się na \pleeaeh garb.
Matv spiczasty, ostro załam any. Jed 
nocześni" .Jaś zaczął mizernieć. — 
Osłabł, nie m iał cłięc* do jedzenia, wy 
bladł, wieczorami m iew ał wypieki. 
oczv m u błyszczały.L .Sam o przyszło 
to i sam o przejdzie*1 — .pomyślała. 
Ale. że nie przechodziło , więc za wio z 
la do znachora. O kadzili, zam ów ił! na 
poili wódką i czekali skutku. M atka 
Taieta była Posoodarstw em . L ata  
‘■-'ty, Time dzieci wyrastały, uczyły się, 
biegały a n Jasia  sa rb  rósł, on sam 
A nrcził sie i m arniał. Z apłakał nieraz 
na+r^ar na sw oirh rów ieśników pro- 
^tyrh ' rum ianych, ale cóż bvło robić, 
k.edv m atka fy.ęłi łez ni( chciała wi 
.tfzieć. Dooiero no 10 latach  przypom ­
niała sobie, że trzeba chyba z Jasiem  
ro iść  do s7nitala. I tu  dowii działa sie. 
>e to gruźlica kregosłuna. i że jeżelf 
nawet chłonie,- sie n»rłleczv. to już 
na ca te ż rrie  zostapcp kaleka. O fiarą 
lej niedbalstw a i jej ciemnot}

GRUŹLICA KRĘGOSŁUPA,

Gruźlica nie 1\ Iko w nlucach się 
rozwija. — Nie m a takiego m iejsca, 
gdzieby ta choroba osiedlić się nie 
mogła. 1 w nerkach  i w gardle i w je 
h ta rh  j w skórzi Nawt-1 w uchu i 
oku —  słowem wszędzie. T w kościach 
i w stawach także. I o tym  dziś po ­
mówimy.

Gruźlica stawów i kości są to "ho 
ro b \ długotrw ałe —  choć czasem żv- 

m nie zagraża ja. —  Giagna .się cały 
mi latam i i długo je  też trzeba leczyć,
czym w cześnie, u ziąć się do leczenia
—  łym  krótsze, to leczenie i wyzdro­

wienie pewniejsze.
/ e staw ów  najczęście j ch o ru je  staw  
biodrow y i kolano. —  U takiego cho 
rego najpierw  zjaw ia się ból, zwłasz 
cza gdy się dużo nachodzi. — Chory 
kuk je, sztywno staw ia chorą nogę.
— Staw obrzęka, czyli puchnie, jest 
zaróżowiony. Z czasem zaczyna w \ 
oiekać z liego ropa, która długo ciek­
nie. —  Nieraz parę lat.

I przy gruźlicy kości tw orzy się 
rana, k tó ra się nic chce zagoić. Może

o to m iejsce kiedyś chory się uderzył, 
a nieraz tak, z niczego. T o wszystko 
trzeba leczyć koniecznie. I to  wcześ­
nie, z początku  a nie po latach, gdy 
już n ik t poradzić  n ie zdoła. Ludzie 
za późno zw racają  się d o  lekarza i to 
ze w szystkim i chorobam i. —  Zawsze 
w ostatniej chwili, gdy w łasny rozum  
zawiedzie, gdy znachor n ie  pomoże, 
ani babka wiejska# Dopiero doktór 
ma poradzić, gdy już choroba zru jno  
w ała organizm . Początki gruźlicy 
■kręgosłupa' m ożna wyleczyć i 
zbrodnią .jest zaniedbać dm -cko, a 
zostawić je na całe lata męczarni

Leczenie gruźlicy stawów i kości 
jest kosztow ne i trudne.ale  i w tym  
w ypadku Tow arzystw o Przeciw gruźti 
cze W ileńskie-Trockie przychodzi z 
pom ocą. Dla członków Tow arzystw a, 
a członkiem  m oże być każdy •— 
otwiera od  1 lipca lor.radnię dla gruź­
licy kostnej w  W ilnie, przy klinice  
chirurgicznej U. S. B. na Antokolu, 
czynną eo wtorki każdego tygodnia. 
Chorzy lub  podejrzew ający u siebie 
gruźlicę kości ezv  staw ów  now iim i 
n a jp ie rw  zgłosić sic do sw oich p o rad  
ni gm in. w T rokach , T unsielarh . M. 
Solecznikncb, Niemenczynie, Mejsza- 
gole. — Tc zaś gm iny i pow iaty, któ 
re jeszcze swoich w iejskich poradni 
przeciw gruźliczych nic ma i a niech 
orzv iada do W ilna. ul. Połncka 1 
m. t. Z tvch poradn i lekarz dopiero 
skieruie ich do nora dni przeciwgruź 
liczej kostnej na Antokolu.

Leczenie gruźlicy knstnei iest droż­
sze niż gruźlicy phic.

't-io trzeibai prześw ietlić, rrnbic- fotogra 
fie chorego m iejsca i /a łożvć o n a tn j 
nek gmsowy. który unieruchom , cho 
ra  kość i pozwoli tej sie zagoić. —

Fotografie są  w następu jących  ce­
nach . P oaajem y tu ta j te  ceny  aby  lu 
dzie wiedzieli ile pieniędzy m ają  ze 
sobą przywozić.
Fotografie stawru  łokciowego 5 zł.

„ biodrowego 8 zł.
„ „ kolanow ego 6 zł.

k ręgosłupa 10 zł.
' r

Do opatrunku  gipsowego potrzeb­
ne są specjalne bandaże: —  1 ban- 

, daż k osztu je  1 zł. Na o p a tru n ek  kręgo 
słupa trzeba od 15 do  80 bandaży, 
czyli tyleż złotych Na chore kolano 
—  5 bandaży, na  staw  biodrow y 6 do 
12, a n a  łokieć ty lko 2 bandaże.

W ięc gdy chory m a d a jm y  n a  to 
gruźlicę kolana —  to m usi przygoto­
w ać sobie 11 zł., bo 6 zł. wyda na fo 
tografie. a 5 zł. n a  bandaż gipsowy. 
Zdaje się, że dużo, ale wiedźcie, że to  
jest połowa tego, iieby m usiał chory  
zapłacić, gdyby przyszedł do klin ik i 
p ryw atn ie  ni e jako  członek Tow arzy 
stwa.
Pc założeniu opatrunku gipsowego  

chory jodzie do domu
i leczy się według w skazów ek lek a­
rza  .i p od  k o n tro la  h ig ien istk i T-wa, 
k tó ra go będzie odw iedzać.

Tego odzaju  organizacja udostęp 
ni leczenie gruźlicy kostnej w  dorńu. 
W szpitalu czy uzdiow isku było bv 
za drogo. Tam  jeden dzień kosztuje 
k ilka  złotych, w ięc n ie  podobna jest 
pr> obywać m iesiącam i i w ydaw ać 
sumy, m ogące zrujnow ać całe gospo­
darstw o.

Gruźlicę kostną m ożna leczyć w 
dom u, f" Iko trzeb:

Wypełniać rady  lekarza, 
a w tym  pom oże h ig ien istka .

Tow arzystw o niezam ożnych leczy 
na w łasny koszt.

Zdarza się że coś w padnie do oka. 
Są w praw dzie w ypadki, k ied y  „kioś** 
do oka w pada, ktos ład n y  i ponętny , 
ale n a  to już n ie  m a recepty, bo  tak i 
„k to ś“ zazw yczaj z oka p rzesuw a się 
do serca  i w tedy już ty lko  sam  poisz 
kodow any  m usi sob ie  poradzić.

Ale czasam i i  eoś wpada do oka: 
m uszka, źdźbło, łu sk a  o d  zboża itp. 
Nie m ożna w tedy trzeć  oka b ru d n y m i 
palcam i i w pierać ten  b ru d , b o  móż 
na do stać  ciężkiego zapalen ia oka, 
k tó re  p i  zejdzie ma d ru g ie  oko i  za­
g raża ślepotą.

NIE MOŻNA NIC Z OKA W Y LI­
ZYWAĆ. S ą na  wrsi tak ie  spec ja listk i 
od w ylizyw ania językiem  zpod po ­
w iek . iPrzede w szystk im  językiem  
najczęściej zapędzi się d a le j tak ie  cia 
ło obce, bo  język jest za gruby, żeby 
drobiazg wydłubać. A po  w tóre na ję­
zyku jest zaw sze m oc zarazków', i  tó  
re m ogą zakazić oko  i spow odow ać 
ciężką jego chorobę. Z darzały  się w y­
pad k i zakażenia  k iłą  (Tuescm) przez 
tak ie  w łaśn ie w ylizyw anie.

d o  o c z u  T r z e b a  p r z y s t ę ­
p o w a ć  Z NIEZW YKŁA OSTROŻ­
NOŚCIĄ I ZAWSZE BARDZO CZY­
STO W  ra z ie  zaprószen ia u m y ć ręce 
i a a ‘p ierw  obejrzeć, czy  tak i p ap ro ć  
nie je*st gdzieś na b rzegu  spojów ki, 
żeby go  m ożna było  zdjąć rożkiem  
czystej’ chusteczki.

Gdy to się nie da zrobić należy  
chw ilę poczekać czy ze łzą nie sp ły ­
nie. Zazw yczaj oko zaproszona łzaw i 
Gdy to  ,,coś“ jednak  nie w ypływ a, 
trzeba oko w ypłukać. Do czystego 
1 iebszka nalać  czyste i o rze  goto w-a 
nej wody, a rzy tk n ąć  kieliszek do o- 
ka, pochylić  głowę żeby w oda z kie- 
li vika się  nie w ylew ała i m ru g ać  cho 
rym okiem  w  te j wodzie. W odę zmie 
n iać  od czasu  do czasu na  czystą i 
ten p ap ro ć  zazw yczaj w ypłynie.

Gdyby w  o ko  w padło  coś w iększe 
go: gruda ibłota. naw ozu  itp . —  pierw  
sza a sa  da w yjąć to  z pod oow iek. 
M ożna chorego położyć i czyścić oko
i ostrożnością p rzy  pom ocy w aty  lub 
chusteczki u m aczan ej w  czystej wo 
dzie. Można naw et w p ro st lać na oko 
wodę czysta  p rzego tow aną, oczyw iś­
cie delikatn ie.

W  pow ażniejszych w ypadkach  
zawsze naieży zw rócić sie do lekarza . 
Na w łasną ręk ę  n ic  d o  oka n ie  p rz y ­
kładać. Am p ajęczyny  z chlebem , ani 
żadnych liści, an i m aści w łasnego no- 
m vsłu. bo można tą  n ierozw agę o k u ­
p ić strasznym  nieszczęściem  —  śle­
p o tą .______________ , i_______

Komunikat * frontu 
przecIwarM*iiczego

n » « S  W i l l a
UwagaBczk>nkowie T ow arzystw a Prze 

ci w gruźliczego W  iileńsko-Trocki “go.
Dla członków spółdzictoe p-zeciwgruźli- 

cze.i gmin r.eszańsk ie j i rudom ińskiei o raz  
tych w izystfkioli, k tó re  jeszcze w łasnej pora 
dnj nie posiadają została ofiwanta poradn ia  
w W ilnie p rzy  ul. Po tockiej 1— 1— czynna 
narazie  co ipinlek każdego tygodnia. Przy­
jęcia od godz. 9 do 3 pp.

Zapisy na członków  p rzy jm u ją  księża 
proboszczowie, panow ie sołtysi w ym ienio­
nych gmin, panow ie wójci i nauczyciele^ w o 
stateczności możina się zapisać w poradni 
W ilno, Potocka 1 ni. 1 — Składka wynosi 
25 groszy miesięcznie od catej rodziny. 1 ba 
danie z prześw ietleniem  i in. badaniam i do­
datkow ym i jest bezpła.tw<~, następne w ynoszą
1.50 od  osoby — leiczenie gnuźliczo-chorych
ii ich rodzin  jest bezpłatne.

Zapisu jcie się n a  członków, przybyw ajcie 
do  Poradni, gdyż n ik t nie jost gw aran to­
wany przed zachorow aniem , gruźlica tytko 
w początkach jest całkow icie uleczalna.

Ł J c z  s ię  h S y i a n r  —
p r z y d a  C l s i ę  d a  s t u  Ł u t

i i o Ł / i f i c r f
Wspólnym solidarnym wysiłkiem motecie polepszyć 

swój byt.
Organizujcie się w spółdzielniach t. j. w Kasa t Stefczyka, 

spółdzielniach mleczarskich 1 rolniczo-handlowych.
Kasy Stefczyka okazują rolnikom pomoc kredytową 

w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun­
kach, chronią rotnlków przed wyzyskiem lichwiarzy.

Kasy Stefczyka spełnią sw e z: unie, gd y  sami rolnicy będą
0 nie dbać:

a) wybierać na zawiadowców ludzi bezw zględnie uczciwych
1 dbałych o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne  
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko­
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powimen zostać członkiem  
Kasy Stefczyka.j

b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
i dbać by to samo czynili inni. Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym  szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego  inni nie będą mogli skorzystać z kredytu.

c) zabiegać, by wolny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O szczędnośc i wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościow ych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie  
służył drobnym rolnikom, z łożony zaś w Kasie miejskiej trafi p izede  
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów.

PewnoSC terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, Jeżeli będzie dbała o utworzenie re­
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central­
nej Kasie Spółek Rolniczych.



Pożyczki Inwestycyjne
Państwowego Banku Rolnego

Na slkułek s ta ra ń  W ileńskiej Izby 
Rolniczej zostały uruchom ione przez 
P aństw ow y Bank Rolny kredyty  na 
rozbudow ę urządzeń  technicznych 
dla u sp raw nien ia  obrotu artyku łam i 
rolniczym i na zasadach n as tęp u ją ­
cych:

Pożyczki udzielane będą:
a) Na inw estycje  o charak terze  

dystrybucyjnym  jak: elew atory, ch ło ­
dnie publicznego użytku , zlew nie m le 
ka, bale aukcy jne itp., k tó re to poży­
czki o trzym yw ać m ogą: przedsięb io r 
stwa państw ow e i p ryw atne, spół­
dzielnie i ich cen tra le  gospodarcze, 
<-wiązki K om unalne i celowe;

h) Na inw estycje producenckie, jak 
spir.hrze zbożowe zbiorcze, p rzech o ­
walnie, p rzetw órn ie  i suszarn ie  ow o­
ców. warzyw-, grzybów' i tp.. u rządze­
nia targow isk  dla p roducen tów  ,u- 
rządzerua dla p rze ro b u  odpadków ' w 
rzeźniach, u rządzen ia  d la  przerobu 
Rui i konopi, u rządzenia tran sp o rto ­
we itp., k tó re  to pożyczki o trzym y­
wać m ogą: pow iatow e, ew entualnie 
gm inne zrnązk i sam orządow e, sp ó ł­
dzielnie Toln:o ?o -hand low e  specjalne 
spółdzielnie p roducen tów  (np. owo- 
r arekie, w arzyw nicze itp.) o raz p ro  
dircenci indyw idualni (ci ostatn i ty l­
ko na p rzechow aln ie , p rzetw órnio  i 
suszarnie owoców' w arzyw , grzybów  
dp. —  i jedynie w zakresie zdolności 
p ro d u k cy jn e j w łasnego gosp o d ar­
stw a);

c) Na inw estycje m leczarsk ie, 
k tó re to pożyczki o trzym yw ać m ogą 
spółdzielnie m leczarsk ie  i ich cen tra  
le gospodarcze.

W arunki pożyczek:
i) Pożyczki udzielane będą przy 

oprocentow aniu  l J/o n a  rzecz S karbu  
Państw a t '2 u/» na rzecz PBR na k o ­
szty aduninistracyjpe, p o n ad to  jedno  
razowTo p rzy  realizacji pożyczki p o ­
b ierane toęd/zie 1 '4%  na rzecz Podko 
m isji Inw estycy jnej Ministerstwa! Roi 
n ictw a i R eform  R olnych i l/2 u/o na 
r ?ecz PBR  na pokryc ie  zw iększonych 
kosztów  Baniku w okreoie p rzyzna­
wania pożyczek;

b) T erm in  spłaty pożyczek na 
kudow ę budynków  trw ałych  do lat 
40 — na urządzen ia  w ew nętrzne i 
naszyny do  lat 20. D.la pożyczek dla 

producentów  indyw idualnych  w su- 
^ c h  n iep rzek racza jących  10.000 zł 
15 a 'budynki do la t 20 —  na urządze- 
ni'a wew nętrzife i maszy ny do lat 10.

,c ) W ysokość pożyczek w zasadzie 
Ille m oże p rzek raczać  80%  kosztów  
budowy, a w żadnym  w ypadku  nie 
® °źe p rzek raczać  100%  kosztów' bu- 
oowy za w yłączeniem  p lacu.

■d) Pożyczki ispłacane będą w ro- 
'U ych ra ta c h  am o rtyzacy jnych  z 

łjn i, że  p ierw sza  ra ta  kap ita łow a 
Pożyczki p ła tn a  będzie d n ia  1 p aź ­
dziern ika  następnego roku  po  zreali­
zow aniu  pożyczlki.

e) Zabezpieczenie pożyczek w 
zasadzie hipoteczne >żrzy pnżycz_ 
kach  dla spółdzielni z b rak u  hipotek 
na okres przejSciow-y poprzedzający  
w yw ołanie hipoteki, m oże być przyję 
ty ,ako zabezpieczenie akcept sp ó ł­
dzielni, że w ciąg u  ro k u  od udziele­
nia pożyczki p rzeprow adzi wy w oła­
ni gj nipoteki i zabezpieczly na n iej po 
życzkę czystym  wpisean na pierw* 
vzym m iejscu.

P rzy pożyczkach do 10 tys. zł. 
die ovób prawm ych może być. na zabe 
opieczenie pożyczki p rzy ję ty  weksel 
Rp* te rm in u  p łatności i z odpow ied­
z ą  dek laracją . Dla osób fizycznych 
Przy pożyczkach na przechow aln ie , 
p rzetw órnie i isuszarnie owoców-, wa 
rzyw , grzybów  itp . pożyczki w za­
sadzie n ie  pow inny  p rzek raczać  10 
tys złotych, przy czym  n a  zabezpie­
czenie w inna być udzielona hipote- j
su zabezpieczająca. I

Piszą do nas IM

W ięce j ład u  i porządku  w  gospodarstw ach
W  gospodarce rolnej, jak  nigdzie 

więcej, o pomyślności decyduje ener­
gia i zapobiegliwość gospodarza. Ja ­
kże często m ożna widzieć, że gospo­
darz na  1/4 „ucząstka“ m a się lepiej 
niz jego sąsiad na 1/2 ,,ucząsllku", 
chociaż grunty  m ają  jednakow e, a i 
stosunki rodzinne niczym  się nie róż­
nią. Żeby zrozum ieć przyczynę tego 
stan u  rzeczy, ?w ykle m e trzeba iiawel 
długo rozpytyw ać się i rozw ażać, wy 
starczy zajrzeć n a  podw órze jednego 
i drugiego gospoaar«a —  to, co  zoba 
czymy, duzo nam  powie. W  jednym  
gospodarstw ie —  czystość, ład  i porzą 
dek —  aż m iło spojrzeć, w drugim  — 
brudy, n ieporządek, ślady niedbalst- 
w-a n a  każdym  kroku. D om yślam y się 
że w' tym  pierw szym  gospodarstw ie 
i inw entarz jest dobrze utrzym any i 
pole dobrze upraw ione, bo gospodarz 
w kłada w to nietylko pracę, ale i za­
miłowanie, a w drugim  gospodarst­
wie —  taki sam obraz zaniedbania . 
w hodowli i w upraw ie, stąd  nic dziw­
nego, że daleko trudn iej teni”  gospo 
darzow-i przetrzym ać przednówek. —- 
N ajsm utniejsze, żc gospodarstw  ta ­
k ich  m am y  b, dużo. Dzi-edzińce w 
tych gospodarstw ach rzadko widzą 
miotłę, śm iecia pełno, za to  kupy  kom  
posłow ej, na k tó rą by się składało i 
śmiecie z podw órza, i pepiół z kucnni, 
i różne o d p ad k i,1 by je przerobić na 
cenny naw óz —  ani ze świecą się nie 
znajdzie. N ierzadko sam  środek obej 
ścia zajm uje nigdy nie w ysychająca 
kałuża, koło k tórej, strach  pomyśleń, 
Dawią się dzieci. A dalej —  kaw ałki 
drzew a, kupy chrustu , jakieś belki 
czy deski, a naw et rożne narzędzia 
gospodarskie i .ch części, gdzie nie 
spojrzeć leżą porozrzucane bez żad­
nego ładu i porządku, zw alone jedno

5 8 1  milionów papierosów
wypaliliśmy w kwietniu

W kwietniu rb. sprzedano na terenie 
Polski ogółem 571 milionów sztuk papie 
rosów. Najwięcej papierosów, gdyż 246 
milionow sziuk sprzedano na terenie wo 
jewództw centralnych. Zbyt papierosów w 
województwach zachodnich wynosił 151 
milionów sztuk, w województwach połud­
niowych 134 miliony, oraz na terenie wo 
jewództw wschodnich 40 milionów sztuk 
papierosów.

j n a  drugim  Gospodarz, k tóry  ma to 
\ wszystkie u siebie, nie rozum ie, ile 
, sam  na tym  traci, R e sobie szkody 
j wyrządza. Nie rozum ie, że narzędzia 

gospodarskie, rzucone byle jak pod 
, płotem  niszczą sie daleko prędzej, ż-'
: brą-k porządku w obejściu jest p rzy­

czyną częstego gubienia rożnych czę­
ści tych narzędzi, że śmiecie, błoto 
n a  dziedzińcu —  to choroba dla lu ­
dzi i zwierząt, że wreszcie, rzecz n a j­
w ażniejsza —  nieporządek w obejściu, 
to sm utne św iadectwo nieudolności 
gospodarza, jako  kierow nika gospo­
darstw a. Czas najwyższy zwrócić na 
to  uwagę. Rolnicy nasi m uszą wy­
krzesać z siebie tyle energii, żeby- do 
rów nać swym braciom  po pługu z 
Liskowa, o których tak dziś głośno 
w całej Polsce.

W prow adzajm y lad w gospodarst­
wo, a przez to  przyniesiem y pożytek 
zarówno sobie, jak  i przez danie dob 
rc-go przykładu, całej wsi naszej 

Nowogródek. K.

KsIsRdarzyk iygodnomy
NIEB7I5LA —  57 CZERWCA.

6 po Ziel. Św.
W ładysława kr. W,

Wsch. si. 2 m. 45 —  zach. 7 m. 57.

j PONIEDZIAŁEK •— 28 CZERWCA.
Leona II Ireneusza 

Wsch. st. 2 m 46 —  zach. 7 m. 57.

WTOREK — 29 CZERWCA. 
Piotra i Pawła Ap.

Wsch. sł. 2 m. 46 —  zach, 7 m. 56.
ŚRODA — 30 CZERWCA

Lucyny, Emilii 
Wsch. sit 2 m, 47 —  zach. 7 m. 56.

CZWARTEK — 1 LIPCa .
Teodcryka.

Wsch. sl. 2 m. 48 —  zach. 7 m. 56.
PIĄTEK — 2 LIPCa .

Ker. Obrazu M. B. Osfrobr. 
Nawiedzenie N. M. P.

Wsch sl 2 m. 49 —  zach. 7 m. 55.
SOBOTA — 3 LIPCA.

Heliodora 
Wsch. st. 2 m. 50 —  zach. 7 m. 55

{rata?*

CENY
w zł. za 100 

Złożowo - 
w dn. 23

Żyto I st.
Żyto II st. 
Pszenica 
Pszenica 
Jęczmień past. 
Owies I st. 
Owies II st. 
Gryka 
Paluszka 
Wyka
Łubin nieb.

st.
I st.

ZIEMIOPŁODÓW  
kg w/g notowań Giełdy 
Towarowej w Wilnie 
czerwea 1937 roku.

26.50—27,00 
.26,00—26,50
31.50— 32,00
30.50— 31,00 
22,25— 23,00
26.00— 26,50
25.50—26,00
28.00— 28,50
70.50— 21,00 
20,75— 21,50
16.00— 16,50

CENY ŻYWCA  
na largowicy w Wilnie od 14. VI.— 18. VI.

w groszach za 1 kg. żywej wagi. 
Buhaje średnio opasione 45— 53

mało opasione 35— 45
Krowy średnio opasione 40— 50

mało opasione 33— 40
Cielęta małomięsiste 45— 55
Trioda słonin, ponad 180 kg. 95— 105

ponad 150 kg. 85— 95
mięsna ponad 110 kg. 75— 85 

Skóry bydlęce surowe za 1 kg. 100— 120
Skóry cielęce za 1 szt. 6,25
Szczecina surowa niesort. za 1 kg. 8.50

Tendencja mocna.

CENY NABIAŁU I JAJ 
w/g notowań Związku Spółdzielni
Mleczarskich i Jajczarskkh w Wilnie 

w dn. 23 czerwca 1937 r,
w zł. za 1 kg.

Masło wyborowe w hurcie 2,40— 2,50 
Masło wyborowe w detalu 2,80
Masło stołowe w hurcie 2,30— 2,^0 
Masło stołowe w detalu 2,70
Ser lit. w hurcie 1,35— 2,00
Ser lit. w detalu 1,60— 2,40
Jaja za kopę w hurcie 3,60— 4,50
Jaja na szutkę w detalu 6,5 gr.— 8 gr. 

Tendencja mocna.

CENY RYB W WILNIE
w czasie od 12. VI. do 18. VI. b. r. 

w zł. za 1 kg.
(W nawiasach ceny hurtowe, bez nawiasu 

ceny detaliczne).
Karp żywy 2,40 (2,20), szczupak żywy 

2,00—2,20 (1,80—2,00), szczupak śnięty 
1,40— 1,70 (1,10— 1,50), leszcz śnięty 0,60 
— 1,40 (0,40— 1,20), węgorz 1,20--1.80, 
okoń 0,60— 1,40 (0,40— 1,20), ptoć 0,60 
— 1,00 (0,50--0,80), sielawa 2,00 (1.80), 
karaś 1,20— 1,50 (1,0u— 1,30), lin żywy 
1,50— 1,70 (1,30— 1,50), lin śnięty 1,00 -  
1,30 (0,80— 1,20).

Na rynku znaczne podaż lina, skutkiem 
czego cena jego zniżkowała.

Na zł. 8 r

Imię, nazwisko i adres wptacłjkceęo:

Nr. rozrachunku: 14

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

złote słowami:
Na zl. S g r .  l

O dbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

p oczta: Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

DOWÓD NADESŁANIA
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W EG O

N a z l  i  

Odbiorca:

g r .

Gazeta Tygodniowa  
„Głos Ziem i“

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty.. Nr. wpłaty-

(poilpis przyjmujące^1) js ( p o r t p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

Prosimy o wypełnianie wyraźnie ołowkiem atramentowym.

Do C z y t e l n i k ó w
Ra to, ieby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 

wydąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczrle 60 gr. 
aa kwartut, 1 zl. 28 gr. za pOł raku łub najlepiej 2 zl. odrazu za cały rak.



l i Ł O S  Z I E M I Nr.  U

,

Rolnicy! Brońcie się p r z e d  grozą gndobitla!

Informacyj

Od t e |  k l ę s k i  c h r o n i  t y l k o  u b e z p i e c z e n i e
W POWSZECHNYM ZAKŁADZIE 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH

który 133-letnlą swą pracą daje gwarancją solidności, zapewniając niskie 
taryfy, dogodne warunki kredytowe i szybką wypłatą odszkodowań.

udzielają i przyjm ują ubezpieczenia Inspektoraty  P . Z. U. W. w każdym m ieście pow iatow ym , oraz liczne placów ki 
ajencyjne. O ddział na woj. W ileńskie i Nowogródzkie w W ilnie ul. M ickiewicza 18.

Wycieczka dzieci wiejskich ź Witeńszczyzny
w Warszawie

Nie czepiać się samochodów
Do przejeżdżającego przez miastecz­

ko Wojstom w kierunku Wllejki samocho­
du uczepili się chfopcy Eugeniusz Dzie- 
wiacin, lat 12 i Piotr Kabak, lat 15, obaj j 
mieszkańcy wsi Mordasy, gm. wojstom- j 
skiej, kloi-^y w czasie zeskakiwania z sa- j 
mochodu odnieśli potłuczenia. Dziewiąci j 
na i Kabaka w stanie ciężkim odstawio­
no do szpitala w W ilejce.

Na zaproszenie dzieci ze szkoły pow­
szechnej Nr. 13 w Warszawie przybyła do 
stolicy wycieczka 30 dzieci ze wsi Kaleśni 
ki na Wileńszczyźnie.

Po powitaniu na dworcu przez dele­
gację szkoły, dzieci wileńskie zwiedziły 
budynek szkolny przy ul. Raszyńskiej 22,

poczem przydzielono im kwatery w  miesz 
kaniach poszczególnych uczniów szkoły 
Nr 13.

Dzieci z Wileńszczyzr.y zabawiły w 
Warszawie 4 ani, zwiedzając miasto, za­
mek królewski, katedrę, ogród zoologicz 
ny, Muzeum Narodowe, lotnisko i t. d.

Tizeba tu dodać, że w zeszłym roku 
uczniowie szkoły Nr. 13 gościli wycieczkę 
z Polesia, nawiązując w ten sposób żywy 
kontakt z rmodzieżę zapadłej wioski, któ 
ra wyniosła ze stolicy miłe wrażenie.
iBeEwm m Bm m weweeiM BHHW Baiiai

Kto pyta, len nie błądzi
, WP M. KULICKI, w. Gaucie. Jax uzy­
skać pozwolenie na broń I czy pozwole­
nie ir.oie uzyskać cnłoplec w wieku lat
14 1 —  Pozwolenie na broń wydaje siaro 
stwc; pozwolenie mogę uzyskdć tylko o- 
soby pełnoletnie, W  wileńskich składach 
broni nie jest znany browning marki „Pio 
run". Jeżeli to jesi t. zw. straszak, to na 
posiadanie jego pozwolenia nie trzeba.

„CIEKA W Y". —  Czy można zrnuslć 
są lada do przeprowadzenia drogi zgod­
nie z wymaganiem profokułu wprowadzę 
nla uczestników scalenia w posiadanie i 
dokąd sprawę należy sklercwaćl Po za­
kończeniu scalania wsi władze administra 
cyj.ie {komisarz ziemski) tego rodzaju spo 
rów nie rozstrzygają, a tylko sąd grodzki, 
sprawa ta pod artykuł 223 K. K. nie pod 
pada. Przed wytoczeniem powództwa na 
leży jednak zwrócić się i do komisarza 
ziemskiego i do inżyniera drogowego o  
wyjaśnenie okoliczności sprawy. Szcze­
gółowej odpowiedzi na wszystkie pyta­
nie bez posiadania aktów scalenia wsi Re 
dakcja udzielić nie może. Do kogo nale 
ży odcinek drogi ustalić można na pod­
stawie planu i rejestru pomiarowego, któ 
re znajdują się w urzędzie gimnnym.

Wa2iieis/s m m  Hflnt
od 27.VI do 3.VII i337 r.
NIEDZIEL A, (lula 27 czerwca 193,' r.

Prcgnun ogólnopolski.
9.00 —  T ransm isja nabożeństw a z  K a­

towic; 14.40 — W szystkiego po trochu  — au 
dycja dla dzieci; 15.00 — Audycja dla wsi;

Radio wileńskie.
8 50—9.00 — Inform acje rolnicze d la Ziem 
Północno W schodnich, 15.15— 15.45 — W 
ram ach audycji dla wsi W ilno n ad a je  słu ­
chowisko p. t. Zabawa w  Korlkożyszkach w 
cprac . Edwarda Cinkszy. 20.00 — 20.10 — 
A udycja świetlicowa. „Słońce w dom u" — 
pog. dr. Marii K otaczyńskiej;

PONIEDZIAŁEK, duła 28 czerwca 1937 r.
Program ogólnopolski.

12.03 — T ransm isja fragm entu  XVII Zja 
zóu Katolickiego w Poznaniu; 12:50 —P raca  
dz.ecka w lecie — pogadanka dla gospodyń;
16.00 — Anio.ś chce być technikiem :— Ujarz 
min my żywioł wodny. 10.45 ■ Kiirpżę M
Panic Kochanku -- felieton.
17.50 — Co się dzieje w naszym ogródku — 
pogadanka.

Radio wileńskie.
18.00— (8.10 — Z naszego kraju . ,_0 

zam ku grodzieńskim  — pog. d r Ksawerego 
Piwockiego.

I
WTOREK, dnia 29 czeywm 1937 r.

Program ogólnopolski.
12.03 —  Przem ów ienie Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej prof. I. Mościckiego z o k a ­
zji Święta Morza; 13.15 — T ransm isja frag ­
mentów uroczystości Tygodnia Morza. P ize 
m ówienie gen broni. Kr,z. .Sosnkotwskiego;
16.00 -— T ransm isja  z Poznania fragm  mir 
dzy narodow ej dem onstrac ji przed pom ni­
kiem Serca Jezusowego.

Radło wileńskie.
14.30 — 14.40 — .Napoleon ,w Wil­

nie — vv 125 rocznicę w kroczenia W ielkiej 
arm ii — pog. W acława Cizbert S tudnickie 
go

ŚRODA, idnla 30 „zerwui 1937 r.
Program ogólnopolski

16.45 -  Łodzie podwodni? w czoraj a
dziś" — odczyt. 21.40 — ..Kaprowie Zygmun­
ta Augusta — fragm . nów ek,

Radio wileńskie.
18.30— 18.40 — W ;bś czyta książki -pog. 
Tadeusaz .1. Rulickiego; 19.40 — Skrzyń, 
ka ogolna —Msty słuchaczy omówi T “de- 
usz ŁopalewsPti.

CZWARTEK, dnia 1 Wpca 1937 r.
Program ogólnopolski.

16.00 — Bajki Kiplinga — racyfuje dla 
dzieci M. M aszynski; 19.00 —  Słuchowisko 
o ryginalne pt. „Dzieło jedności i  izigody"

Radio wllenshie.
12.15— 12:25 — Cruipodaikn ■ o.łopotac­

ka — pogadanka z W arszawy 1810— 18:20 
Typy i oi.yginały w ileńskie: „KażyńsiU i Mo 
raw ska — anwrcprenerzy te a tra ln i — felie- 
tor, Marii Aleksan irowiczowej

PląTEK, onlo 2 lipta 1937 r.
Program ogólnopolski

16.45 — fteportaż z W ystawy Paryskiej;
21.45 -— O brazki rybackie  — fi agm ent »  po
wieści.

E iak wileńskie.
12:15— 12:25 —  Pogadanka rolnicza Pta 

ctwo dom owe w okresie lata — wygłosi ini. 
Irena Niewodniczańska; 18:0d —  18:10— 
Dckąid i jak jechać? —  prowadzi Eugeniusz 
Piotrowicz.

SOBOTA, di.'.o 3 Hpca 1937 r.
Program Ogólnopolski.

16.00 — W esoła audycja d la  młodzieży 
pt. „Koszyk śm iechu"; 17.50 — Jeżów i do ­
lina Mrogi — ipogadaoka; 20.00 — Audycja 
dla Polaków  z zagranicy pt. „O stra Brama ■

Radło wileńskie.
12:15— 12:25 — O kongresie M ariańskim 

w Wełnie —-p o g . ak tualna; 14 00— 16 :0 0  —- 
K oncert iyczcń  (płyty); 15.00- -15.10 — Na 
zielonej arenie. ^M atura bez pływ ania". —
15.15— 15.45 — Audycja dla w szystkich. „Jak 
Karol Chodkłt wicz do '-róla przem aw iał.."— 
słuchow isko W andy A cnn-m ow iczow ej, —■ 
18:00— 18:40 — N abożeństwo z O strej Brs

i J

Centrala Siiółrtzielni R c l i i iz o -H a n d h w y c h
W W I L N I E

Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmlanle, Piłsudskiego 19
(dojazd furm anek od ul. Cichej)

Poleca: Kasiona, wszelkie pasze treściwa, 
jak otręby grube cienkie, makuchy, 
worki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup i sprzedał zlemlopłooów 
w partlacn wagonowych I mniejszych.

Każdy dr&any kupiec wlttlen prenum erow ał 
pismo tygodniowe 

i i i
>9 S i ł  "IM I  Ml

P O Ś W I Ę Ć  (i NE  R O Z W O J O W I  S T R A G A N I A R S T W A  
I HANDLU DROBNEGO

WARUNKI PRENUMERATY: 
kwartalnie z łj  1 .50, p óh oczn ie  z ł.  2.80, rocznie z ł .  5,—  

Zagranicą o 60°/0 drożej. 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: ul. Św. Jacka 2. Tel. 7-15
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń .  Za 1 m m .:  w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem (układ 8-mio szpaltowy) —  40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr 
O głoszenie tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o  25 %  drożej. . Specjalne życzenia wymagają o so b n e g o  porozumienia sic

W ydawca i RedaJl tor Stanisław  OdjlanlfkJ - Potu nbutl Drukarnia „Znicz" .Wilno, Bifkupu Banduiskiago 4. j


